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S t r a j k  w s t o l i c y
Prezydent grozi, ale pieniędzy nie ma

Prntownicy przeflilEUiflrJtB inielskEcIi l  samnrztidoucy solowi n  poprzeć strajkujących
Życie w biurach m agistra tu  

stołecznego zam arło  wczoraj. 
P racow ali jedynie dyżurni w  po 
szczególnych wydziałach, gdzie 
komisja m iędzyzw iązkow a uzna­
ła  za  kbnieczne ze względu na do 
bro miasta . P o  za  teifl s tra jk  był 
powszechny. Przed biurami miej 
skiemi były ustaw ione posterun­
ki stra jkujących, zaś w lokalach 
zw iązkow ych Dyto rojno i gw ar­
no. W ładze  bezpieczeństw a po­
staw iły  posterunki przed ra tu ­
szem, licząc się z możliwościami 
jakichś zajść, aie środki ostroż­
ności okazały się zbędne, gdyż 
nastrój w śród  stra jkujących jest 
bardzo pow ażny  i do najmniejsze 
go zakłócenia spokoju nigdzie 
nie doszło.

O godzinie 10-tej przed połud 
nie.m odbyło  się posiedzenie de­
legatów wszystkich związków. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono:

1) nie podejmować prawy do 
czasu w yp łacen i zaległych pobo 
rów za lipiec i sierpień’r. b , 2) 
upoważnia komisję porozumie­
wawczą do pertraktacji z magi­
stratem w  imieniu ogółu pracow­
ników wydziałów administracyj­
nych, 3) upoważnić komisję po­
rozumiewawczą do obrania cpo- 
sopu i iormy przeprowadzenia 
daiszej solidarnej akcji i 4 ) żą-

HotJa Ministrów 
o b ra d  U] e

Wczoraj po poiudn a odbyło sit p«rw 
s*e powakacyjne posiedzenie Rauy Ml- 
ń: strów. Tenj t uiem martwy n u l i  po- 
lityi łny losfal Zakończony. Wobec tego, 
iż większość pc ttócila jtii lo
Warszawy, spodziewane jest pcdjęcie 
w szystldch prac

Na warsztacie prac rz^doa ych znajdu 
*if się w pierwszym rzędzie gospodarcze 
projekty, $ oj większą trocką rządu jest 
bezrobocie. Zbliża się jesień oraz z tern
naiilrn.e Ijc 'obotia.

Obiady nad utworzeniem odrębnej in 
atytucjf „tunc.us' Pomocy Bezrobotnym" 
jeszcze trwają. Możliwe jednak, że decy 
"i. za pa dna jeż w najbliższym czasie. 
Na rze<_z b„nduszu tego został wyzna­
czony caiy szereg opłat i dopłat, n. p. do 
piaty do rachunków res sur u yjjy b e- | 
Wk‘rycznoid, gazu, żarówek, kolei i t.d.

duć ustalenia realnego planu wy 
płat poborow".

Na zgromadzeniu zakomuniko­
wano o uzy :L. niu deklaracji 
przedsiębiorstw miejskich popar­
cia strajku w razie jego przecią­
gnięcia się.

W  międzyczasie doszła do wia 
domości delegatów związkowych 
odezw a prezydenta  miasta,
Brzmi ona następująco:

„Pomimo megc oświadczenia, żc w 
dniu dzisiejszym rozpoczęta będzie wy­
pluta zaległych wynagrodzeń, pracowni 
cy wydziałów administracyjnych porzu­
cili pracę. Zgodnie z mem oświadcze­
niem, kasa miejska dysponuje już odpo- 
wiedniemi sumami na regulowan e za­
ległości z tytułu wynagrodzeń praco\mi 
czych.

W  tych warunkach uważam porzuce- 
nic przez pracowników pracy w dniu 
dzisiejszym za zgoła n.euzasadnione 1 
wobec tego wzywam wszystkich pracow 
ników, aby niezwłocznie przystąpili do

wykonywania swych czynnośd. Uprze­
dzam zarazem wszystkich pracowników, 
że w razie niewykonania nin.ejszegu za­
rządzenia, będę musiał wyciągnąć dale­
ko idące konsekwencje, aż do zwalman.a 
pracowników włącznie. Sami bowiem 
pracown.cy zdają sobie sprawę z tego. 
że gdy wśród nich nie ma należytego 
zrozumień'a dla tych ciężkich warunków 
w jakich w dobie kryzysu musi praco­
wać samorząd stołeczny, magistrat nie 
ma innego wy jścia, jak przystąpić do sze 
roko zakrojonej redukcji personelu, aby 
na tej drodze zmniejszyć ciężary kasy

Lotnik polski 112 2-em miejscu
Dziś zakończenie lotu okrężnego nad Europą

W ielkie z a w o d y  lotnicze w 
locie o k rę ż n y m  n ad  Europą zbli 
ż a ją  się ku końcow i. W  tej chwi 
li rózg i  y w a  się o s ta te c z n a  w a l ­
k a  m ięd zy  d w o m a  na jlepszym i 
lo tn ikam i:  po lsk im  Ż  w i tk ą  i nie 
m ieckim  S e id em an em . W e d łu g  
n ieofic ja lnych  obliczeń Ż w irko  
pozos ta je  w ty le  o  2 p u n k ty  za  
N iem cem .

W c z o ra j  o godz. 6-ej ran o  
ro zp o czą ł  się s t a r t  do  B erlina  
p rzez  Deauville , R o tte rdam , 
D o r tm u n d ,  H am b u rg ,  K o p en h a ­
gę, L ah o lm sb u rg t ,  G ó ie b o rg . Lo-

ho lm sbugt,  K openhagę, H a m ­
burg . P ie rw s i  w ylecieli Ż w ir­
ko i Niemiec Se idem an . O godz 
7 min. 30 w s z y s c y  lotnicy prze  
lecieli przez. Deauville. O godz, 
9*ej Ż w irk o  i Se id em an  opadł' 
na  lo tn isku w R o tte rd am ie .  Na 
Jtjfffii e tapię ,„odbvw a się wj rOoi 
m o rd e rc z y  w y ś c ig  m iędzy  S e i­
d em an em  i Żw irką, k tó r y  posia  
da  m a s z y n ę  s łab szą ,  u ło z y m u - 
jąc  ją  w  na jw iększe j  szybkości,  
p rzecię tn ie  200 kim. na g o d z in '1. 
Od R o t te rd a m u  a p a ra t  Żwirki 
me w y t r z y m u je  już  tem pa  do '

sk o n a leg o  sam olo tu  N iem ca i 
już w  D o rtm undz ie  Ż w irko  lądu 
je ja k o  6-ty.

O godz. 11 min. 27 S e idem an  
w y lą d o w a ł  w  H am burgu .

B ER L IN , (a T E j . —  Na lo tn i­
sku  S ta a k e n  pod B erl inem  w y ­
ląd o w ał  dz iś  o  godz. 6-ei mi 36  
lotnik niem iecki S e idem an , któ 
ry  p rz y b y ł  t rzec i  e ta p  lotu o k rę  
żn eg o  dooko ła  E u ro p y  w  c iąg i1
12-tu godzin . W  k ilka  m inu t  póz 
niej p rzy b y l i  n a  o l tn isko  berliń 
skie dw aj lo tn icy  n iem ieccy  
M a sse n b a c h  i M arienfe ld .

(niu miipnii la m ii i i t i i lm it l
Głodzą miasta, strzelają do policjantów

LO N D Y N , (A TE). —  W  s t a ­
nie J o w a  w S ta n a c h  Z jednoczo  
n y c h  dosz ło  do k rw a w y c h  r.iz 
ru ch ó w  m ię d z y  f a rm e ia m i  i p o ­
licja F a r m e r z y ,  k tó rz y  ponc* 
sz ą  wielkie s t r a ty  w sk u tek  

zn aczn e j  zniżki cen  żyw nośc i  
ogłosili b lokadę  g ło d o w ą  k ;lku

m ias t  w  s tan ie  Jow a  U zbro jo ­
ne pa tro le  fa rm e ró w  nie do p u sz ­
cza ły  do ty c h  m ias t  w ozów  z 
ży w nośc ią .  P o d c z a s  w alk  z fa r  
m eram i t rzech  po lic jan tów  o d ­
niosło ciężkie ra n y .  55 farm erów  
zam kn ię to  w więzieniu, p rzed  
k tó rem  zg ro m ad z i ły  się wiel­

k ie  t łu m y , ż ą d a ją c  w y p u s z c z e ­
nia w ięźniów  na w olność. S t r a ż  
w ięzienna  w y s ta w i ła  k a ra b in y  
m a sz y n o w e .  J e d n a k  nie o d s t r a ­
sz y ło  to  t łum ów , k tó re  p r z y ­
b r a ły  g ro ź n ą  postaw ę. Aby uni­
knąć  p rze lew u k rw i,  w ięźniów  
w y p u sz c z o n o  na  wolność.

Krwawe walki o władze
między komunistami a członkami Frakcji w stolicy

A w a n tu ry  m iędzy  bo jów kam i 
ko m u n is ty czn em i a cz łonkam i 
P P S  (d a w n a  F ra k .  R ew .)  nie u- 
s ta ją .  W c z o ra j ,  w  zw iązk u  z tern

W obronie 3000 tkaczy angielskich
LONDYN, (a TE). —  R o k o ­

w a n ia  m ię d z y  ro b o tn ikam i a n ­
g ie lsk im i i f a b ry k a n ta m i  w L a n
c a s l r r e  tSwąfy p rz e z  c a ły  c M r  
tek . O s iąg n ię to  pew ien  postęp ,
P o s ta n o w io n o  u tw o rz y ć  korni 
sję , z łożona z  5 p rzedstaw ic ie l i  
p r a c y  i 5 p rzeds taw ic ie l i  k a p r ‘ nie o t r z y m a ją  za jęc ia .

Zabity Bourbon nie jest księciem

ta łu  ce lem  om ów ien ia  sp ra w y  
p rz y ję c ia  z pow ro tem  do fa ­
b r y k  3000 tk a c z y ,  zw o ln ionych  
za  og łoszenie  s t ra jk u .  F a b ry k a n  
ci zobow iązali  się nie p r z y jm o ­
w a ć  n g w y c h  robotn ików , dopó­
ki zw olnieni z a  s t r a jk  robotnicy

PA R Y Ż , (P A T ) .  —  P a r y s k a  
..dużba id en tv czn o śc i  s ą d o w e j ’ 
( in s ty tu c ja  p r e f e k tu ry  policji) 
s tw ie rdz iła  w c z o ra j  popołudniu, 
że znak i  n a  ciele z a m o rd o w a n e  
go ks. E d g a ra  B ourbon , u s ta lone  
w paryskim instytucie m e d y c z

ny m , o d p o w ia d a ją  całkow icie  
zn am io n o m , U sta lonym  w  dn.
11-go g ru d n ia  1916 roku  p rzez  
policję w ło sk ą  na ciele niejakie 
go C a r lo  Lorioli, u ro d zo n eg o  
1 9 - g , l is to p ad a  1866 r. w  A rco 
we Włoszech.

ro zeg ra ła  się n iebyw ała  w a lk a  
w dużej posesji p rz y  ul. Nalew 
ki 37. O tóż  kom uniśc i pos tano  
wili u su n ąć  ze sk lepów , w s z y s t  
kich  p raco w n ik ó w , n a leżący ch  
do F ra k c j i .  W o b ec  tego, że wła 
ściciele firm  nie w yraz il i  zg o d y ,  
kom uniśc i  zab lokow ali  w e jśc ia  
n a  podw órze ,  nie d o p u szcza jąc  
w  ten  sposóób  klien tów . N iesły  
c h a n y  ten te ro r  t rw a ł  d w a  dni 
w reszc ie  w sk u tek  z a w ia d o m ie ­
nia p rz y b y ła  na m iejsce  poli­
c ja  i 12 kom un is tów  a re sz to w a  
no. Kom uniści,  m sz c z ą c  się za  
to. w ybili  s z y b y  w sklepie p rz y  
ul. N alew ki 17. 1 ty m  razem  zdo 
łarto a re s z to w a ć  4 te ro ry s tó w .

D rug i e tap  w alk i m ięd zy  ko  
m u n is tam i a  cz łonkam i F r a k c j ! 
r o z e g ra ł  się u zbiegu ulic S m o ­
czej i P a w ie j .  N a w sp o m n ia n y m  
odc inku  stoi z a z w y c z a j  4-ch t ra  
g a rz y .  S ta n o w ią  oni specja lny  
p o s te ru n ek ,  k tó r y  cz u w a  rtad 
tern- by w  raz ie  potrzeby tylko

oni, lub ich to w a rz y s z e  mogli 
o t r z y m a ć  p racę . P o s te ru n e k  po 
zo s taw a ł  pod w p ły w e m  kom uni 
s tów .

I s ta ło  się, że  jeden  z t r a g a ­
rz y  p rze szed ł  do F rak c j i .  P o z o  
stali p rzepędzili  go, nie da jąc  
m u m ożnośc i  p ra c y .  T r a g a r z  
p o sk a rż y ł  się s w y m  p rz y ja c io ­
łom i tego  s a m e g o  dnia  p rz y b y  
ła bo jów ka  1 p rzep ęd z i ła  kom u 
nistów.

N a ź a ju t rz  kom uniści,  z e b ra ł1 
się w w iększe j  liczbie i po k rw ?  
wej w a lce  uda ło  im się zdobyć 
poste runek . Nie na tem  koniec 
g d y ż  cz łonkow ie  F ra k c j i  nie zre 
/y g n o w a l i  i po up ływ ie  dnia, ze 
brali w ieksze  posiłki l p rz y p u  
ścill s z tu rm .

Z n ó w  ro z o rz a ła  w a lk a ,  z a ­
k o ń czo n a  z w y c ię s tw e m  F ra k  
Ui O d tą d  kom uniśc i p rzycza il i  
się i czekają na okazję ćo odtoe 
tu. - ' -

miejskkj na wydatki personalni i szu 
kać zapewnien.a .anilinowego wypłaca­
nia zobowiązań finansowych.”

O dezw a prez. Słomińskiego po 
siada wszystkie cechy presji i 
groźby a niezależnie od tego, 
jes t  w  treści swej nieścisła.

Pracownicy przyjęli odezwę 
spokojnie i oświadczyli, że nie 
zmienia ona w  niczem postano­
wień o kontynuowaniu strajku. 
Dalej podkreślają, iż p. Słomiń- 
ski nie dał delegatom ścisłych zo 
bow iązań i dać  ich nie mógł. 
W b rew  twierdzeniom prez. Sło­
mińskiego, że kasy miejskie by­
ły w stanie podjąć wypłaty, dele­
gaci pracowniczy utrzymują, że 
m agistra t  nie posiada  potrzebnej 
gotówki i prowadzi gorączkowe 
pertraktacje  o uzyskanie pienię­
dzy.

O ile w  ciągu dnia dzisiejsze­
go m agis tra t  będzie dysponował 
kwotą, po trzebną na w yrów na­
nie zaległości za lipiec i sierpień, 
związki s trajk przerwą, a pracow 
nicy natychm iast podejm ą pracę, 
gdyż —  i to należy podkreślić — 
w związkach istnieje szczera ten 
dencja jak najszybszej likwida­
cji strajku. Należałoby sobie rów 
nież życzyć, by m agisira t  w resz­
cie zrozumiał położenie swoich 
pracow ników  i nie p izeciągał na 
ciągmętycn strun. Dopuszczenie 
do strajku również w  przedsię ­
b iorstw ach miejskich, nie leży w 
niczyim interesie, a najmniej w 
interesie miasta. A ta  ew en tual­
ność istnieje, o ile s tra jk  pracow  
ników działów administracyjnych 
miałby się przeciągnąć.

PRACOWNICY SAMORZĄDOWI
W  CAŁEJ POLSCE GOTOW I

p o p r z e ć  s t r a jk  w  s t o l ic y

W c z o r a j  o d by ło  się posiedze 
nie n a d z w y c z a jn e  Z a rz ą d u  Gló 
w nego  Z rzeszen ia  Z w iązk ó w  za  
w o d o w y ch  P ra c o w n ik ó w  Miej 
sk ich  R z. P .,  na  k tó rem  jed n o ­
głośn ie  pos tanow iono  su lidary - 
ry z o w a ć  się z a k c ją  M iędzy­
zw iązkow ej Kumisji P raco w n i  
ków  Miejskich w W a rsz a w ie .

Na k a ż d e  żądan ie  Z a rząd u  
G łó w n eg o  Z rzeszen ia  w sz y sc y  
p ra c o w n ic y  s a m o rz ą d u  m iej­
skiego w  c a ły m  k ra ju  gotow i su 
so lidarn ie  pop rzeć  akc ję  sw ycb  
ko legów  w a rsz a w sk ic h .

Katastrefom? orkan 
nad Japonia

LO N D Y N , (A T E ). —  N ad  pól 
nocną częśc ią  w y s p y  F o rm o z y  
o rzeszed l  g w a ł to w n y  orkan  
Rzeki w y s tą p i ły  z b rzegów . Pc 
la u p ra w n e  są  ca łkow ic ie  znisz 
czone. M ia s ta  T a ih o h u  i Kelim 
s to ją  pod w odą. 4 p a ro w ce  z a ­
tonęły , 12 ludzi zna laz ło  śmierć 
w m orzu . W sk u te k  podmyci.! 1 
ru ko le jow ego  w ykole i ł  się 1 
ciąg.

G I E Ł D A
O broty mats Tendenc|a niejediiolii 

Dolar - 8.90 i trzy czwarte, rubel zło
tv — 4 65 ipć1-
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Zorganizować urlopy robotników!
80 proc. robotników spędza urlopy w micie e

Lato już mija. Skończył się 
czas urlopow i wypoczynków.  
Rozpoczyna sic długi okres pr a­
cy. L)o miasta powracają  ogo­
rzali, pełni siły i energji ci, co 
letni urlop spędzili  wśród przy­
rody, zażywając  zasłużonego od 
poczynku po roku pracy.  Pełni 
energii tają u swoich warsz ta ­
tów, przygotowani  do wytężo­
nej pracy,  wyczerpującej  nerwy 

sił v.

zdrowotnych i malowniczych czę 1 sce powsta ły na wzór  zachodni

Niestety, obok tych szczęśliw­
ców, do zajęcia powracają ludzie 
bladzi, wynędzniali ,  ludzie, któ­
rzy „okres  urlopowy spędzili 
wśród murów dusznego miasta.  
Zmarnowali  cenny okres ur lopo­
wy, przeznaczony dla odpoczyn­
ku r,a łonie natury, dla nabrania 
nowych sił i energji,  tak niezbęd 
nej zwłaszcza w dzisiejszych wa 
runkach zmagań o byt.

Zagran icą oddawna już czyn­
niki społeczne zwracają ogr om ­
ną uwagę  na sprawę  wykorzy­
s tywania rozumnie uilopii przez 
pracowników. Przywiązując '  og­
romną wagę  do wykorzys tywa­
nia okresu przerwy w piacy dla 
dobra zdrowia,  s tworzono we 
wszystkich krajach zachodu spe 
cjalne organ izac ją  które mają na 
celu umożliwienie’ najszerszym 
rzeszom spędzenia urlopu na to­
nie natury, przy najmniejszym 
wj latku. Organizacje te, o cha­
rakterze ściśle społecznym, wy­
chodzą z założenia, że przecież i 
w mieście utrzymanie człowieka 
kosztuje. Skoro tak jest, należy 
postarać się, aby za ten sam 
koszt  mógł robotnik spędzić ur­
lop na wsi. W  tym celu urządza 
nt- są masowo osiedla urlopowe, 
rozmieszczone wr najbardziej

ściach kraju, organizowane nie­
ma l  bezpłatne przejazdy i t. d. 
Robotnicy są formalnie zmusza­
ni do u-yjeżdżania na wieś. ’

W  Polsce jesteśmy jeszcze 
pod tym względem w powi ja ­
kach. Przeprowadzona  przez To 
warzyst-wo Badań Społecznych 
ankieta na ten temat wykazała,  
że okol™ KO procent  robotników 
spędza urlop w l iu inch miasta.  
Pośród pracowników umysło­
wych odsetek ten jest niższy, 
wynosi  około 30 procent.

Cytry te są nader  smutne. 
Znaczna cześć robotników,  oddy 
chających przez cały rok zatrutą 
atmosferą hali fabryc/.ncj, duszą­
cych się w malutkich izbach — 
latem miast  nabrać w pełni świe 
żego powietrza,  zahartować swo 
je muskuły w orzeźwiającej ką­
pieli i promieniach słońca — 
tkwi nadal w murach miejskich, 
jakby w więzieniu, z którego nic 
ma wyjścia.

Już czas, by nareszcie w Pol-

Nowy kodeks karpy
Ukazał się w opracowań u wiceproku 

r a torów Nisensona i Siewierskiego, no­
wy kodeks, obowiązujący od dnia 1 
września wraz z prawem o wykrocze­
niach.

Do  kodeksu karnego, zawierającego 
nowe irtykuły prawa, autorzy opraco­
wał; komentarz, oparty  na uzasadnieniu 
Komisji Kodyfikacyjnej i na orzecznic­
twie Sądu Najwyższego, wraz z zesta­
wieniem odpowiednich przepisów do­
tychczasowych, z objaśn.eniami.

W ydaw nic tw o  ma na względzie  cele 
praktyczne, t. j. umożliwienie zapozna­
nia się w najkrótszym czasie z podsta- 
wowemi zasadami nowego prawa kar­
nego i ułatw/cnie stosowania go w pruk 
tyce.

Nowa „technika" 
samonójsłwa

D onoszą z Krakowa, 
że jakaś głowa 
zapalona, 

a rozgoryczona 
cło ż y d a  nędznego, 
postanow iła dy uamituwego 
użyć ładunku, 
celem przecięcia frasunku 
jego
życia nędznego.
— Przywiązał nabój do pasa,
Zapalił lont —  co się tH, a le  nie zon?a -  
i  czeka.
C zas szybko u deka.,.
Sam obójca na  ziemi rozłożony 
w patrzony
w nteoo, śmierci oczekuje...
Nabój eksploduje, 
samobójcę rozszarpuje 
w  drobne kawałeczki!
— A  jest to fakt, nie jakieś ploteczki.

Servus.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

organizacje urlopowe. Zwłaszcza,  
ż# mamy tak przebogate  możli­
wości pod względem zarówno 
terenowym, jak niedrogiej apro­
wizacji.

Według  obliczeń fachowców, 
przy masowej organizacji ,  bez 
jakiejkolwiek pomocy ze strony, 
władz -— koszt utrzymania jed­
nostki na tego rodzaju kolon- 
jach może wynieść wraz z kosz­
tem przejazdu półtora złotego 
dziennie! 2 tygodnie można wiec 
spędzić wśród  najcudowniejszej  
przyrody za 25 złotych.

Tanie kolonie letniskowe dla 
dorosłych, rozrzucone w najpięk 
niejszych a jednocześnie tanieli 
okolicach Polski —  oto czego do 
ma ga  się nadchodząca chwila. 
Mijające lato, na marginesie któ 
rego poświęcil iśmy uwagę  temu 

niedocenianemu zagadnieniu,  
winno być ostatnim latem, spę­
dzonym przez ludzi pracy w za­
duchu miasta.

F. L.

Historio strasznej wycieczki przed sadem
Siwowłosy organizator-oszustem

Przed sądem okręgowym zda­
wał wczoraj rachunek organiza­
tor kompromitującej  wycieczki 
młodzieży polskiej do Francji, 7(3 
letni Bolesław Matuszewski,  wi­
ceprezes Tow-arzystwa wymiany 
z zagranicą młodzieży szkolnej 
podczas  w'akacyj letnich.

Oskarżony,  siwy, głuchawy 
starzec jaobiał od 28 osób po 
700 złotych na koszty wyciecz­
ki i' s iedmiotygodniowwgo pobytu 
nad morzem, w górach francus-

wlasnej kieszeni. Wycieczka by­
ła bardzo nieliczna, co podniosło 
koszty przedsięwzięcia.

Zaczęto badać św iad ków , ro­
dziców młodzieży. Obiecyw-ano 
• -ystkim znakomite warunki 

! u i kie korzyści dla dzieci, któ- 
fy . 1 1  nadarzała  się okazja,  świet ­
nego opanowania  języka francu­
skiego. Tymczasem dzieci za­
miast  uczyć się konwersacji  —  
chodziły codzień na dancing i po 
zbawione były całkowicie opie-

kich i w Paryżu. Pieniędzy na u - j  ki. Wreszcie nadszedł  hiobowy 
trzymanie wycieczkowiczów nie .  ck lo nog ra m:  „Matuszewski  zlo- 
przekazal  kierownikowi, wobec : dz iej ! W ra c a m y '1. We Francji o 
czego uczestnicy zmuszeni byli ’ 
p rzebywać  w; zupełnie n ieodpo­
wiednich warunkach,  w paryskim
domu noclegowym, głodni i 
wśród robactwa, dopóki naskutek 
interwencji,  konsulat  polski nie 
wysiał  wszystkich zpowrotem do 
kraju.

Takie przeżycia na długo po­
zostaną nieszczęsnym wyciecz­
kowiczom w pamięci. Po p ow ro­
cie do kraju, zgłosili się wszys­
cy ze skargami do prokuratora 
i po dluższem śledzlwie okazało 
się, że Matuszewski zagarnął  
zgórą 0000 złoty cli do własnej 
kieszeni.

Oskarżony o to, nie przyznał 
się do winy, dowodząc,  że pie­
niędzy wydał znacznie więcej, 
niż otrzymał,  dokłada jąc do ca­
łego interesu z własnej kieszeni 
4000 złotych, Ponadto  zeznał, że 
został okradziony w pociągu noc 
nym, jadąc przez Niemcy. W y ­
cięto mu w przedziale kolejowym 
portfel z 1300 dolarów,  a kiedy 
poskarżył  się żandarmom niemiec 
kim, ći mieli mu oświadczyć,  że 
tak dużej sumy nie powinien ze 
Sobą Wozić, a przekazać drogą 
bankową.

Matuszewski przypierany do 
rau.il pytaniami  przewodniczące­
go, p ragnącego  zbadać gruntow­
nie kulisy całej Oprawy, nagle za 
w oł a ł :

—  Zrobiłem propagandę  Pol- 
-ski- zagranicą,  jak nikt dotąd,  a- 
le nie mogę o uszys tk iem mó­
wić przy drzwiach  otwartych.  
Chodziło o to, żeby mnie zarż­
nąć. Komu o to chodziło? Jest  to 
większa osoba,  niż wysoki sąd...

Po takich rewelacjach,  siwy 
podsądny zaczął  szeroko rozwo­
dzić się o rachunkach,  nieprzewi 
dzianych wypadkatih,  drożyźnic

skarżony miał jak najgorszą o- 
unję, nie płacił za pensjonaty

r
i Wesoły Kącih

I
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P E C H O W A  KOBIETA

za bytności  wycieczkowiczów w 
latach poprzednich.  Książki bu- 
cnalteryjne prowadzone  były nie 
dbale,  na wydatki  nie było dowo 
dów, tylko kwitki samego Matu­
szewskiego.

Niefortunny organizator  „wy­
cieczki" zwala winę na swoich 
podwładnych,  wyszczególnia,  że 
skarżył się na zebraniach to wa­
rzystwa,  iż niektórzy byli wycho 
waweami nieodpowiednimi,  a in 
ni nadużyli  j ego zaufanie.

P. Skibińska, zaangażowana  
na wychowawczynię  grupy dziew 
cząt, mówiła przed sądem, że po 
mieszczi nie od początku było nie 
odpowiednie,  niechlujne, \ brew 
temu, eo obiecywano i do czego 
dzieci ludzi zamożnych są przy­
zwyczajone.

Ńaprzykład w Paryżu,  umiesz­
czono wycieczkę w schronisku,  
przeznaczonem dla ludzi, którzy 
opuszczają więzienie, a jadio wy 
dawa no z kotła, jak dla nędza­
rzy.

Na to Matuszewski,  że meldo­
wał w  ambasadzie  polskiej w Pa 
ryżu, że zdarzyło mu się niesz­
częście z okradzeniem w drodze. 
Nasze przedstawiciel stwo obieca 
ło mu opiekę tiad dziećmi, którą 
obiął konsul Poznański .

Sprawca nie została zakończo­
na wyrokiem. Sąd zbada dn. 3 
w rześn ia  min. Chodźkę i wice pro 
kuratora Sieroszewskiego.  Ob y­
dwaj  ninią wydać opinję o oskar 
żonym M.

Jednocześnie a wniosek proku 
ratora Sądu OIcr. postanowiono 
zaaresztować  oskarżonego  do cza 
su złożenia 1000 zł. kaucji, bo ­
wiem nagromadzone dowody wi 
ny nasuwają  podejrzenie o moż

V.' ogródku  na ławce,  siedzi 
Kasia,  dz.iewcze s tu pudow e i 
t r z y m a j ą c  dziecko  sw vch p a i r  
s tw a  przy  olbrzymieli)  łonie, 
smutn ie  na A d k a :  „Cu ł obić?
co robić? -Stale mnie prześ ladu 
je pech.

T a k a  F r a n k a ,  chuda  jak w y ­
moc zony  śledź,  albo Stefka,  gru 
ba, jak ten cyklop  z Berku,  m a ­
ją szczęśc ie,  bo chłopy do nich 
lecą. A ja, b iedna?  S m a r u j e  się 
wazel iną ,  pudruję  od nog do 
g ło wy ,  k r w a w e  warg i  sobie ro­
bię, a tu nic!

—  1, boś głupia,  moja  Kasiu 
—  mówi  przy j ac ió ł ka ,  F'ela — 
t rza  umieć oko robić do chłopa,  
a g d y  nic pomoże ,  podnieś  s u ­
kienkę i n iechcący  nogę pokaż.

—  Oho, a ty ś  myś la ła ,  że ja 
nie p o t r a f *  zrobić o k a ?  .Jakiem 
W' ze sz ły m  tygodniu  zaczę ła  ro 
bić oko do lego rzeźniką z prze 
c iwka,  to ci mi tak opuchło,  że 
mu s ia łam okłady robić.

A z tein po ka z y w a n ie m ,  to 
też frajer ,  bo nic ty lko nogi po­
k a z y w a ł e m  i znowu nic!

Ń a p r z y k ła d ,  s toję dw a  dni 
t e m u  na f roncie i m y j ę  okna .  
Kieckę ci t ak z a d a r ła m ,  że ś lepy  
by  dojrzał .

Pr z e c h o d z i  policaj,  s taną ł ,  Pa 
t rzy ,  pa t rz y ,  aż  mi się go rąco  
robi. Pol ica j  był  fest  chłopak ,  
więc m yś l ę  sobie —  dobra  n a ­
sza.  A tu ci on wchodzi  do  b r a ­
m y  po sch odach ,  do m ieszkania  
i mówi :

—  P r o s z ę  płacić 5 zł. k a r y ?
—  A niby za co — py ta m .
—  A bo n a nna  bez pasa  och­

ronnego m y ł a  okna  i m ora ln oś ć  
publ iczną obraża .

My śla łam ,  że apopleks ji  dp 
s tanę .  A że s e r c o w a  jestem,  to 
się tvlko r o z p ła k a ła m  i karę. . .  
zap łac i łam.  No, to nie może  
cz łowieka  sz lak  trafić.

Kiedyś  chc ia ł am  nójść  do k i ­
tla. Mówią,  że s t ra ik ,  wiec w  te 
n ę d y  do ogrodu .  W y b r a ł a m  s o ­
bie ławkę,  s iadam,  ko l ana  p o ­
kazuj ę  i c zekam.

P rz e c h o d z i  nag le  m o ru s  - ło­
buz, p a t r z y  i mówi :

—  Daj parnia .spokój, szkoda  
gadać .  S puść k u r t y n ę  dziewi 
co, nie rób przeds tawi an ia .  bo 
i tak s t r a jk u ją  w kinach.

No i co będz i e?  Chy ba na efni 
r rac ję  pójdę,  bo bez chłoną  nie 
w y t r z y m a m .

7'tsteflca.

l i  świątyń 6,!lstzne33
Huśta dHiftytiia do 

PoiśKI C ór syKstyiDti
W  wielkiej sali F.lharmon,i w dniticb 

9 i 13 września odbędą się dwa uroczy­
ste koncerty najwspanialszego w sw.e- 
Cc Chóru Śykstyńskiego zwanego Chó­
rem Papieży.

Chór Sykstyński,  założony w wieku 
5-tym przez papiewj Grzegorza Wielkie 
go przechodzi! najrozmaitsze koleje, u- 
trwalając na przestrzeni czternastu w.e 
ków najwspanialsze tradycje muzyki ko 
ścielncj.

Chór ten początkowo składał j ię  z sa 
mych Rzymian, następnie zas- specjalne 
przywileje papieskie pozwojjly k.crow 
nictwu Chóru uzupełnienie kompletu 
śpiewakami z innych krajów.

Odtąd Chór Sykstyński posiada naj­
lepsze sity w święcie.

N a przyjazd do Polski Chór Sykstyń 
ski uzupełniony został Chórem Bazylik 
rzymskich Ów. Jana na Latcranie i San­
ta Madonna Magg.urc. Mistrz lego Chó 
ru Monsignore Raffaele Casiirr.ri, znany 
jest w całym świecie jako najznakomit­
szy znawca muzyki kościelnej.

Zaznaczyć trzeba, że Chór Sykstyń­
ski ma w swym zespole młodzież — 
która od wczesnych lat dz.ecinnyćh za­
prawiana jest w sztuce śpiewaczej!

Polska pieśń 
o oszczędności

Międzynarodowy Instytut Oszczęd­
nościowy w Mcdjoianie wydał ostatnio 
sw oin  nakładem polską pieśń o oszcięd 
nosc;. Nn podstawie porozumienia wszy 
stkich państw, wchodzących w skład 
Międzynarodowego Instytutu Oszczęd­
nościowego. co roku jedno z państw 
przygotowuje taką pieśń o oszczędno­
ści swojego kraju i pizcsyła ją Między 
narodowemu Instytutów. Oszczędnościo­
wemu. który pieśń tę wydaje i następ­
nie w celach propagandowych rozsyła 

do wszystkich państw, będących 
zlsnkami Instytutu.

Dotychczas ukązały się pieśni o o- 
zczędno.ści Itaiji. Bclgji, Wielkiej Bi y- 

tanji i Austrji.
No rok bieżący, opracowanie takie] 

pieśni przypadła w udz ale Polsce. Pol­
ska pieśń o oszczędności przygotowana 
staraniem Pocztowej Kasy Oszczędno­
ści skoniDonowane przez A. T. Adama 

tekstem M Czerwińskiego. została 
wydana nakładem Międz^-narodcwzego 
Instytutu Oszczędnościowego i na ży ­
czeń,te Instytutu będzie nadana w Dniu 
Oszczędności b. r. (31 października) 
przez polskie radjo. prSyczcm transmi­
tować będą) j ą  równocześnie wszystkie 
europejskie rozgłośnie radjowjt

zagranicą,  co wszystko naraziło I liwości ucieczki.  Matuszewski 
go na  straty.  Braki  pokrywał  z spędził  noc  w więzieniu.

PAPUGA
—  Czy rzeczywiście ta pa pu ­

ga potrafi dobrze gadać?  —  py 
ta sprzedawcy pewna wytworna  
klienłkn.

fbj pro-zc pani — informu 
D sni /Ti iawca —  poprzednia wła 
śc ide lka  papugi  sprzeda ła  mi ją, 
g'1' .-ż'w jej obecności  nie mogła 
dc iść ao  s łowa.

W Y T W  ÓRNIA 
METRO — GOLDWYN — MAYEK

prezentuje dziś 
najnowsz® arcy 
dzieło filmowe

TOM MY 
B 0 Y

w  Idnie „ A T L A N T I C "  p.  6.

LECZNICA wyłącznie 
W E N ER Y C Z N E  

JO Se natorska  10. W i z y t a  3 zł.
9r—9 w. 3 w. od 3 pp. Lekarka 3 —6

P O ŁO ŻN IC ZY  ZAKŁAD 
Dra S. Kamińskiego
Warszawa. Nowogrodzka 20 

telefon 9-90-44 
Nowoczesne urządzenia. Komfor­

towe pokoje.
Ceny ze pobyt b. dostępne.

R  A D  J O
W ARSZAW SKA 

ROZGŁOŚNIA
12.10 Codz enny przegląd prasy pol­

skiej. 12.45 Płyty gramofonowe. 15.00 
Komunikat gospodarczy. 15.10 Piosenki. 
15.30 W iadomości wojskowo strzelec­
kie. 15,40 Słuchowisko dla dzieci p. t.: 
„Powrót z Wesołej W ólki '  . 16.05 M u ­
zyka. 16.40 , Przegląd wydawnictw per 
jodycznych". 17.(X) Koncert popołudnio­
wy. 18.00 „Na zbaraskich bastionach '.  
18.20 „Jak powstaje złoty'"'  (Reportaż 
z Mennicy Państwowej). 18.45 Muzy­
k a  lekka i taneczna. 19.10 Rozmaitości 
19.35 PrńsowS dziennik radjowy. 19 45 
„Książka rolnicza". 20.00 Koncert wie­
czorny. 20.50 „Na w. 'dnokręgu". 21.0* 
Dalszy ciąg koncertu 22.05 Litwory 
Chopina. 22.40 Wiadomości sportowe. 
22.50. Muzyka taneczna z Ciechocinka-
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N A P IĘ T N O W A N A
P ra w d ziw e  dzieje n ieszczęśliw ej K obiety

Zośia. mówffat -
—  Swoją drogą, mai* szczęście, jak żadna. Naj­

pierw taki Mert,, ale mniejsz* o niego. Potem  zabieram 
cię pierwszy raz z sobą 1 odrazu taki Arecki... Mój Bo­
że, ile to mna kobieta musi się namęczyć, zanim jej się 
trafi taki bogaczt.„ A tobie odrazu, jakby  z nieba 
spadł, jakby na ciebie tylko czekał... Co to jeonak zna­
czy szczęście, psia kość słoniowa!...

Rzeczywiście Arecki otaczał Połę coraz wyszu- 
kańszym zoytkiem. Dwa pierwsze miesiące minęły F o ­
li, odurzonej i oszołomionej tem wszystkiem, wciąż 
jeszcze nie wierzącej sobie, czy to nie sen —  jak  jakaś  
czarowna bajka. Był to wir szczęścia i rozkoszy, któ­
rem u poddawała się bezwolnie, jak  silnej, unoszącej ją  
fali... Ani się zastanowić, ani pomyśleć chwilę, ani już 
zatrzymać w biegu...

Stopniowo dopiero nieco się uspakajała i zaczyna­
ła już sobie zdawać sprawę ze wszystkiego.

i dopiero, kiedyś, gdy Arecki musiał wyjechać na 
jeden dzień, nieco zebrała myśli, uświadomiła sobie 
wszystko i... nagle przeszył ją dreszcz lęku...

Rzekłs sama do siebie:
—  Gdy Tola się znajdzie... t zapyta, kim jest jej 

siostra, co jej na to odpowiem? A gdy się dowie, czy 
będzie mnie jeszcze chciała znać?, Czy przeżyje wzgar- i 
dę i ból, że rodzona siostra jest...

Nie dokończyła...
Choć nic nie wskazywało na to, aby T ola  miała się 

kiedykolwiek jeszcze odnaleźć, jednak serce jej m ó w i­
ło, że z pewnością jeszcze się spotkają.

Spotkają się... A co wtedy?
Wyciągnęła ręce ku mgławicowemu widziadłu 

o rysach Tuli...
Drżała przed nim, a jednak wołała:
—  Przyjdź... Weź mnie 1 zabierz stąd, bo już wi­

dzę, dokąd  się siaczam... Nie chcę, nie chcę nurzać się 
w  rozpuście... Uciekajmy s tąd  razem, obie i nie rozłą­
czajm y się już nigdy... Później, kiedyś, gdy odkupię 
mój grzech skruchą i pracą , może zapom nę o haniebnej 
przeszłości i moje życie obecne w yda mi się tylko mi­
nionym bezpowrotnie koszmarnym snem.

Urwała... Łzy spływały po jej pobladłych policz­
kach.

Strasznie była wyęzerpana bólem serdecznym.
Pokojówka zameldowała, że pan Arecki telefono­

wał. Wrócił już i jedzie do Jednego z przyjaciół, 
m ieszkającego w Skolimowie. Prosi, aby  tam później 
przyjechała.

Kazała odpowiedzieć, że nie może, bo czuje się 
niezdrowa. Prosiła  również, aby  jej nie odwiedzał dziś 
już, bo chciałaby zasnąć. P raw d ą  zaś było, że nie 
chciała go widzieć teraz, gdy miała głowę pełną takich 
mrocznych myśli.

D rzem ała w  fotelu, gdy pokojówka znów weszła 
do pokoju.

—  Co to, Cesiu? —  zapytała.
—  Przyszedł pewien pan  jakoby w  bardzo ważnej 

sprawie i usilnie dom aga się widzenia z panią.

—  Dziś nikogo nie przyjmuję. Jestem chora.
—  Powiedziałam mu, ale on się strasznie upiera 

przy swojem.
—  Kto to taki?
—  Dał mi swój bilet wizytowy. Służę pani.
Pola  rzuciła okiem na bilet wizytowy. W ystarczy­

ło jej ujrzeć:
MERT.

Krzyknęła rozgniewana:
—  C o? O n ? ? ?  Nie, nie, nie! Nigdyl Słyszysz, Ce­

siu? Pam iętaj,  żebyś mi go nigdy naw et przez p róg  nie 
wpuszczałal

Cesia tłumaczyła się, zakłopotana:
—  Bardzo panią przepraszam , ale nie wiedziałam. 

A ten pan tak  nalegał...
W tem  otworzyły się drzwi i ukazał się w nich 

Mert.
Cesia, obaw iając  się gniewu Poli, uciekła.
M ert wybełkotał trwożnym głosem:
—  Przebacz mi, Marysiu, że wtargnąłem  tu bez 

pozwolenia... Ale... szukam cię już tyle czasu... Dla­
czego mnie unikasz?... Robisz wrażenie, jakbyś od­
czuw ała do mnie wstręt. D laczego? Przecież nigdy 
nic złego ci nie zrobiłem i zawsze pragnąłem tylko 
tw ojego dobra.

Pola chciała nacisnąć na dzwonek.
Musiał to zrozumieć, bo chwycił jej dłoń, szep­

cząc:
—  Błagam cię... wysłuchaj mnie... Nie przycho­

dzę tu, jako wróg. Przychodzę, jako przyjaciel, sługa, 
wielbiciel... Kocham cię, Marysieńko, kocham, kocham.

—  A ja  patrzeć na pana  nie mogę bez odrazy.
1 niech pan  wie, że całe życie będę p ana  nienawidziła, 
bo to pan mnie zgubił, pan sprowadził na skraj p rzepa­
ści, w  którą się teraz staczam.

W zruszył ramionami, dodając:
—  Może i podprowadziłem, ale nie wtrąciłem... 

W  tem wyręczył mnie... kto inny. Ja... postąpiłbym 
inaczej...

Rozejrzał się dookoła i podziwiając wytworne 
umeblowanie mieszkania Poli, rzekł zjadliwie:

—  Widzę, że ta twoja przepaść jest  bardzo... ład­
nie umeblowana... W idzę też, że nie brak ci sprytu 
i zręczności w  tem „staczaniu się“ ... Ale... dość żar­
tów... Posłuchaj mnie, Marysieńko. . Wiem, kto jest 
twym kochankiem i że wszystko, co posiadasz, jest je­
go darem. Przybyłem do ciebie, aby  ci powiedzieć 
w ażną rzecz. Otóż: kocham cię prawdziwie, szczerze 
i głęboko... Jest to miłość, która za truw a mi życie, 
spędza sen z powiek, odbiera  apetyt, uniemożliwia p ra ­
cę. Już wiem na pewno, że żyć bez ciebie nie potrafię. 
Przyznaję: zbłądziłem, a może zgrzeszyłem, chcąc zbyt 
pośpiesznie cię posiąść i skorzystać z twej n ieśw iado­
mości. Błagam cię o przebaczenie mojej porywczości. 
Zresztą, dziś już jest sytuacja zupełnie inna. Kto inny... 
utorował drogę swoim następcom. Nie masz już nic 
do stracenia. Coś miała, straciłaś raz na zawsze, dzię­
ki panu Areckieinu. Więc ci powinno być wszystko

jedno. W róć do mnie. Nie pożałujesz tego. W iem, 
że teraz na niczem ci nie zbywa, ale ja  ci dam  to 
wszystko w  stokrotnie większych rozmiarach. Już ci 
to kiedyś mówiłem, a teraz ci p o w ta rz a m - ozłocę cię, 
zatopię deszczem bry lan tów  i wszelkiego zbytku. I nie 
będę cnciał nic wzamian. Dopiero, gdy sam a zechcesz... 
powiesz mi... Zostałem dostatecznie ukarany za p o ś ­
piech. T ym  razem będę czekał cierpliwie. Bo wierzę, 
że gdy ujrzysz, jakich rozmiarów sięga miłość moja, 
gdy się o tem przekonasz dobitnie, sam a mnie wez­
wiesz i powiesz: bierz mnie... Do tego czasu nie pisnę 
słówka...

—  Już raz panu powiedziałam: nigdy, przenigdy!
Mert drgnął. Zam igotała  mu w oczach błyskawi­

ca. Syknął:
—  W iedz, że czynisz sobie ze mnie w roga!
—  Nie boję się.
—  W ro g a  nieubłaganego!
—  Ciekawa jestem, co mi pan może zrobić.
—  Nie przebaczę ci tego nigdy! Zatruję jadem 

nienawiści szczęście twoje i tych, którzy ci je dawać 
bęaą!

—  Precz stąd, nikczemniku!
—  Jeżeli będę nikczemnikiem, twoją  to będzie 

sprawą!...
—  Precz!
Cofnął się zwolna ku drzwiom, ale przed samem 

wyjściem zatrzymał się i zapytał:
—  Spodziewam się, że jeszcze się namyślisz?
—  Nie!
—  W ięc  dopraw dy: n igdy?

Nigdy!
Kiwnął głową i rzekł z pozorną obojętnością:
—  Dobrze... Będę się tu jeszcze zgłaszał od czasu 

do czasu
—  Ani się pan waż!
Uśmiechnął się i rzekł:
—  W arszaw a  nie jest  tak wielka, jak  się zdaje. 

Nietrudno się tu spotkać.
I wyszedł z pokoju, nisko się kłaniając.

Pola nic nie mówiła Stefanowi o tej przygodzie, 
ale nie przestaw ała  od tej pory lękać się...

Czuła, że Mert się zemści, ale jak?
Parę  dni minęło bez żadnych ważniejszych zmian. 

Myślała, coprawda, nad tem, z której s trony może jej 
grozić niebezpieczeństwo, ale nic wymyśleć nie mogła. 
Aż nagle po dwóch tygodniach nadszedł list n iepodpi- 
sany, a brzmiący:

„Nie zapomniało się groźby, skierowanej przeciw 
uroczej Marysieńce. Niniejszem daje się Jej tydzień 
czasu do namysłu. Jeżeli w  ciągu tygodnia  Marysień­
ka nie zastosuje się do życzeń sw ego pierwszego opie­
kuna, niech drży przed jego straszliwą zemstą."

Nietrudno było omyśleć się, że Mert sam pisał ten 
list. W ynikało z tego listu, że Mert jednak swych za­
miarów nie zaniechał.

Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Ś le d c z e g o

W sidłach szulera
—• Gzy nie może to być pasz­

port skradziony, lub sfałszowa­
ny?  Jest  tylko jedyny sposób, by 
dojść praw dy. Poproszę  portjera, 
by pod jakimś pretekstem wziął 
®(l  barona  na godzinę jego pasz 
Port i zrobimy odbitkę iotografji, 
*tórc roześlemy do Rygi, M os­
kwy j Pete rsburga , a w tedy  do­
wiemy się, czy m am y do czynie- 
J11* z praw dziw ym  baronem, czy 
fez nie.

—  Doskonale. Niech pan teraz 
Powraca do hotelu i jutro  zała t­
wi pan tę sp raw ę z portjerem. 

aj mu pan dziesięć rubli na pi- 
°» to w szystko dla pana  zrobi. 
Już następnego dnia o godzi­

nie jedenastej by łtm  w posiada­
niu paszportu  barona Renne- 
kampa. P rzejrzawszy go dokład 
nie, doszedłem do przekonania, 
że paszport jest autentyczny, 
podejrzane mi się tylko wydało 
naklejenie iotografji. Bezzwłocz­
nie odesłałem paszport przez jed 
nego z wywiadowców, który o- 
czekiwał mnie w pobliskiej cu­
kierni —  do urzędu śledczego i 
po upływie pół godziny miałem 
go już zpowrotem i oddałem nor 
tjerowi. Tegoż dnia przy obie- 
dzie spotkałem się z baronow - 
stwem i przeprosiłem ich, że nie 
mogłem powrócić do gry.

—  Możemy dziś wieczorem

zagrać —  odezwał się baron.
—  Niestety, przyjechał mój 

stryj i mam zajęty wieczór, ale 
p raw dopodobnie  jutro wyjedzie 
i w tedy  z największą przyjemno 
ścią służę.

Zrobione odbitki z fotografji 
barona bezzwłocznie wysłane zo 
stały do stolicy, Moskwy oraz 
Rygi i W arszaw y i już następne­
go dnia o trzymaliśmy wiado­
mość z Rygi, że przesłana foto- 
grafja nie jest  podobizną barona 
Rennekampa. Kilka godzin póź­
niej mieliśmy również w iado­
mość z Moskwy, że podobizna 
rzekomego barona Rennekampa 
znajduje się w ich albumie i że 
w rzeczywistości osobnik ten na 
żywa się W łodzimierz Karpow, 
rodem z Odessy, znany prawie 
w' całej Rosji szuler i parokro t­
nie karany nietylko za grę, ale 
i za kradzieże. Jego żoną była 
jego kochanka, eksszansonistka 
z Odessy.

Mając te wiadomości, postano  
wiłem zlikwidować sp raw ę i a- 
resztować niebezpieczną parkę. 
W  tow arzystw ie dwóch w yw ia­
dowców i policjanta w  mundu­
rze udałem się wieczorem do ich

pokoju. W yw iadow ców  pozosta­
wiłem w korytarzu, sam zaś za­
pukałem do drzwi i wszedłem. 
Właśnie odbyw ała  się gra  i ba- 
ronow stw o przywitało mnie z ra  
dością.

—  Niestety, nie będę mógł 
dziś również brać udziału w 
grze, mam bowiem bardzo dużo 
roboty, przytem panie Karpow 
—  dodałem, zw racając  się do 
rzekomego barona, —  poproszę 
o przerwanie gry, gdyż naczel­
nik urzędu śledczego oczekuje 
pana u siebie w sprawie niecier- 
piącej zwłoki.

P seudo-baron  zerwał się z 
krzesła i usiłował rzucić się na 
mnie, lecz powstrzym ałem  go, 
wymierzonym w jego stronę re­
wolwerem. Pom iędzy znajdujący 
mi się w pokoju zapanow ała  kon 
sternacja. Gwizdnąłem i po chwi 
li do pokoju wkroczyli znajdują 
cy się w korytarzu wyw iadow cy 
oraz rew irow y (przodow nik) po 
licji mundurowej.

W ylegitym owałem  obecnych, 
których bezzwłocznie zwolniłem 
za wyjątkiem obecnego W ialce-  
wa, który, jak  się później okaza­
ło, był ^naganiaczem" barona i

sprow adzał mu graczy. Młodzie­
niec ten, p rzegraw szy  do ba ro ­
na dużo pieniędzy, dał się przez 
niego namówić i podjął się tego 
haniebnego procederu. On to 
właśnie wciągnął do gry  młode 
go Tereszczenkę.

W  czasie rewizji osobistej i 
pokojów, znalazłem fałszywe 
weksle Tereszczenki oraz więk­
szą sumę pieniędzy. W szufla­
dzie leżało kilkanaście talij kart 
zapieczętowanych, ale już uprzed 
nio sp reparow anych  za  pomocą 
nakłucia. Było to dostatecznym 
dowodem przeciw zbrodniczej 
parce. Okazało się również, że 
paszport barona był skradziony.

Po niejakim czasie szulerzy 
stanęli przed sądem w Kijowie. 
Karpow skazany został na dw a 
lata wiezienia, zaś towarzyszka 
jego na sześć miesięcy. Przeciw 
W ialcewowi dzięki stosunkom je 
go rodziny sp raw a  została um o­
rzona. Oczywiście, fałszywe wek 
sle Tereszczenki zostały znisz- 
czont. Tereszczenko okazał się 
bardzo hojny i o trzymaliśmy od 
niego po zlikwidowaniu sprawy 
sowitą  nagrodę.

KONIEC.

\



09

Pod sąd opinii
rodziny czytelniczej „ Ostatnich U/iadomości"

O becnie  znów  p rz y c h o d z ą  do mentcm M ałżeństwa, razem też 
g łosu  n iew ias ty .  M ie sz k a n k ą  S y j  powinni dojść do m ety. Ludzie 
ren ieg c  O rodu  p. A. B. w yś lę -  j naprawdę inteligentni —  nie be 
puje w roli „oska rżyc ie lk i* ,  da ,bić sie, maltretować, niena
sp ie ra ją c  sie z j e d n y m  z g o r ą ­
c y c h  „o b ro ń có w "  — p. j .  S u ł­
kow sk im . O to  p rzem ów ienie  
cnej p ro k u ra to rk i :

„Pisze Pun, Panie Sułkowski, 
że  d y b y  by ła  aobra, m aż nie 
rzucuuy je i", I Pan Jeszcze m o­
że  zarzucać p. .p e d d u k o w i" , 
że  m ało zna życ ie !  W  tej chw i­
li nie w choaze w  ocene listu p. 
.P odolaka" . choć sam a p r z y ­
zn a je . ze  niektóre w yrażen ia  
b y ły  za  mocne i bodaj nawet 
nietaktow ne. W  k a żd ym  razie  
stw ierdzam  z  cala stanow czo­
ścią , ż s  Pan te ż  sie m yli i to  
bardzo! I ta miałam  o /ca ,  k fóry  
m atkę m oja porzucił w raz z 
dw ojg iem  nieletnich dzieci, a 
przec ież b y ła  niemal świeta- 
Je] poświęceń i  zaparcia sie sie 
kie n igdy nie zapomnę-

Miizgło oo ow ego czasu lut 
14 —  15. M atka m oja praca  
w łasnych  rak dala braiu i mnie 
w ykszta łcen ie. Z uczuciem ra­
dosnej du m y powiem  panu, że  
no .m a  drogę" nie w ysz liśm y„ 
bra t bowiem  jest ń* klasztorze , 
ja  zaś jestem  szczęśliw a  m ęża t­
ka- Mam m ęża najlepszego pod 
słońcem  człow ieka, a w bardzo  
bliskiej już p rzyszło śc i, o ile 
B óg w S w ej dobroci pobłogo­
sław ić ra czy , zostanę n a jszczę­
śliw sza  z  nrneR.

W idzi Pan wiec, jak to  nie 
m ożna czasam i zb y t pochopnie 
w yg ła sza ć  pew nych  pozornie 
nitiwzi aszonych  te z  i w ystaw iać  
je  na forum publiczne.

A  teraz druga rzecz. Czuje 
sie  Pan pow ołany do tłum acze  
m e tw a n g e lji św ietei- O ile 
w szakże przechodził Pan  vr 
szkole hisioi ie Kościoła (a o 
Izm  nie watpie. ieśli Pan jest 
katolikiem ) przypom ni Pan so­
bie. że  w łaśnie w skutek w y ja ś­
nianie pew nych  praw d ewan­
gelicznych  na sw ój sposób pow  
sta ło  ty le  odszczepleń  ud W ia­
r y  św ietej. P roszę  mi ta k że  wie 
rzyć . t e  nieraz lata całe „poz­
nawania de" w zajem nego nie *u 
je szcze  a o s tiz .c zn a  rękojmia, 

ze  p iz y s z łe  pożyc ie  m ałżeń­
skie pozostanie szczęśliw e do 
końcu. C haraktery przecież nie 
k ied y  sie zmieniają. Cóż w te­
d y  pozostałe i  .jroznawania  
s i e '?

Skoro m htdzi obrali wspólna 
drogę życ ia , uświęcona Sakra-

IKS.

widzieć sie wzajem nie". o ile na 
turelnie zgodnie rozumują wed­
ług przykazań boskich. Separa 
cii w  razie konieczności kościół 
udziela, ale jest nieubłagany, 
gdy chodzi o starganie więzów, 
uświęconych przez Sakrament. 
O lem powinni pamiętać w s z y ­
scy ,  wstępujący w zw iązki mai 
żeńskie.

A teraz: c zy  Pan jest tak 
zupełnie pewien, że nasz „Przy 

■ H u n

j a d e r  jest w  tym  w ypadku bez 
w iny i że jest „maltretowany i 
szkalow any” przez żone? Niech 
że Pan sie za trzym a w  sw ych  
zapeducli. I ona m ożeby miale 
tu coś do rowledzenia. Nie u~ 
waża Pan? Tyie tylko  chciałam  
powiedzieć.

Jeżeli zaś chodzi o rade dla  
..Przyjaciela", to mam dla nie­
go tylko  jedna: nleęh sie uda do  
sno;viedmka.

Tak. Panie .P rzyjacielu”, oto 
jedyna dla Puna droga, jeżeli 
Pan jest nieiylko z  imienia * ka­
tolikiem”.

Tajemnicze zapięcie detektywa
któ^y poszukiwał »prawctiw btstjalskiega mordu

W  o jczy źn ie  na isp ry tn ie jsze -  
go  i n a jb o g a tsz e g o  p rz e s tę p c y  
św ia ta  —  Al C ap o n e  —  A m e­
ry ce ,  d z ie ją  się _ n ie rzad k o  r z e ­
c zy ,  k tó re  b rz m ią  jak  n a jb a r ­
dziej fa n ta s ty c z n a  bajKa. Lu 
■dzie jednak  do  tego  p rz y z w y ­
czaili się, to  też  bez  spec ja ln y ch  
w ra ż e ń  p rz y jm u ją  m ew ia ry g o d  
ne zda rzen ia .

B o g a ta  k ro n ik a  po licy jna  za 
n o tow ała  o s ta tn io  se n sa c y jn y  
w y p a d e k :

S w e g o  czasu  z m a r ł  pewien 
b o g a ty  rzeźm k , zap isu jąc  olb­
rzym i m a ją te k  s iostrzeńcow i. 
M ikołajow i Dinari.

3ank więzienny i jego klient)
P r a c a  jes t  p o d s ta w o w y m  

czynn ik iem  w y ch o w a w c z y m , 
s to s o w a n y m  we w szys tm ett  wię 
z ieniach poiskich. J a k  wielka 
różnica  z u d w u z i  m iędzy  atmo- 
s te r ą  cel, a n a s tro je m  w a r s z ta ­
tów w ięziennych  o rzec  może 
ten, k tó ry  imał m ożnośa zwie 
uz.ic jaivieh.oiwiek więzienie.

Cela , ponurno w szys tko ,  sp ra  
wia na  nas  wrażenie , j k n o  z a ­
k ra to w an e  mówi o ze rw an iu  
więzów ze św ia tem  iuazi wui

są  p rzew ażn ie  na  kupno  d o d a t­
kowej żyw ności.  Kiełbasa, chleb 
i s z y n k a  lub boczek  c ieszą się 
w śród  w ięźniów  dużetn pow o­
dzeniem.
Z więzień polskicn na jw iększe  

w a r s z ta ty  p ra c y  p os iada  W iś ­
nicz za  K rakow em , p rzeznaezo  
ny  dla d łu g o te rm inow ych  więź 
m ów. W ielkie tkalnie tego wię­
zienia z a o p a tru ją  cale więzień 
uictwo.

P rz e sz ło  400 p rzestępców ,
nych , p ry cza ,  jaieaś pościel, ku ,vśród k tó ry c h  tak  z w a n y  „wie
oel, wreszcie  c isza  sp raw ia ją  
w rażen ie  niesam owite .

A W arsz ta t  p r a c y ?  O, tu zu ­
pełnie odm ienny  świat. Ci sami. 
a  jednak  inni więźniowie T w a  
rze roześm iane , zadowolone, 
w szak  p racu ją  i z a rab ia ją .  Nie 
s tan o w ią  c iężaru  d la  państw a , 
g d y ż  z w r a c a ją  do sk a rb u  koszt 
sw ego  u t rz y m a n ia ,  zw iększony  
o 20 procent.

Ile z a ra b ia ją ?  Niewiele, jak 
dla nich jednak dosyć . W y k w a  
lifikow any w s w y m  zaw odzie  
— m a js te r  o t r z y m u je  82 g r o ­
sze dziennie, z tego 42 oddaje  
sie do rąk  w ła sn y ch  więźnia, re ­
sz ta  w ędru je  do pi zy m u so w e ­
go banku  w ięziennego, jakim  
jest  „ fundusz  ż e la z n y "  k tó ry  
więzień o u z y m u je  po odcierpię  
nu k a ry  na p ie rw sze  niezbędne 
w yda tk i  na wolności. C ze lad  
nik zarab ia  65 g ro s z y  z k tó ­
rych  30 sk łada  się na k s iążecz ­
kę tej w ieziennej P . K. O. Po  

cz ą tk u ją cy  o t rz y m u je  za w y k i  
tanie zadan ia  dz iennego 48 g ro  
;zy. z czego  20 idzie na kontr 
oszczędności.

P ien iądze , k tó re  o trzym uje  
wiezień do reki w yd a tk o w an e

:z n ia k “ , to jes t  s k a z a n y  bezter  
mitiowo, nie należy do rzadko  
ści p racu je  z ochotą , o d k ła d a ­
jąc  oszczędnośc i  w sw y m  b an ­
ku więziennym .- 

C z a s e m  trzeba n a ru sz y ć  i 
„fundusz że lazny" .  To też nie­
mal codziennie ^ r z e d  gabinetem  
nacze ln ika  stoi kol*ejka klien- 
r, w i i t  :a z v i  b rosza  o ze z wole 
nie z u ży c ia  sw ych  jszczędno- 
ści.

O to  po rc ja  wizyt* jednego 
dnia w ty m  sw o is ty m  banku: 

A ugus tyn  P .,  s k a z a n y  na 
20 lat więzienia za  rozbój, po­
łączony  z m u rd e rs tw em , w z ru ­
szony  nędzą  sw ej przy jac ió łk i 
z wolności, prosi, jak  umie:

—  W  dopili zos ta ła  m oja  na 
rzeczona  —  mówi —  z dz iec ­
kiem m ałem  na ręku  z m ego  po 
życ ia  z nią, obecnie có reczk a  
nie posiada  ubran ia , a z im a nad 
chodzi. C hc ia łb y m  jej posłać  ze 
H10 z ło tych  z  za rob ionych  314.

Za chwilę drugi in te re san t :  
id n ik  z powiatu  baranow ick ie -  
go. M atka  c iężko zachorow ała ,  
niema na lek a rs tw a .  Z a iob il  
w p raw dz ie  ty lko  38 złotych. 
!ccz chce to w sz y s tk o  przesłać .

T ak , naw et se rce  p rz e s tę p y  z a ­
biło żyw ie j  na  w ieść  o ch o ro ­
bie m a tk i  •*«

O to  je szcze  Jeden, sk a z a n y  
z a  k rad z ież .  P o zo s taw ił  żonę  i 
sześc io ro  dzieci. Dwoi się i troi 
w  więzieniu P ra c u je  ponad  nor 
me, boć wie, że to  w sz y s tk o  dla 
dzieci. D o b ry  m ąż  i ojciec, na 
w e t p oza  k la ta m i  pam ię ta  o 
swej rodzinie...

S ą  i inni. Ci, nie zostawili ni­
kogo. Rodzice  udum arli  ich 
w cześnie , żon nie zdąży li  w y  
b ra ć  sobie je szcze  na  wolności. 
Nałóg pchną ł  ich na d rogę  prze 
s tęps tw a . lecz powzięli mocne 
postanow ienie  zm iany  życia  po 
odcierpieniu k a ry .

O to  .hm P., s k a z a n y  na bez­
te rm inow e więzienie, iccz wie 
rzy , że w yjdz ie  na wolność. Mo 
ie  am nestio ,  a m oże nrzedtertn i 
nowe zwolnienie. Zarobił już. 
3b1 z ło tycn  50 g roszy .  P ro s i  o 
pozwolenie  w y d an ia  z tej enftry 
100 z ło tych, g d y ż  chce kupi 
sk rz y p c e  i m 1̂ - i g rać  v- orl. 
s t iz e  więziennej.

Naczelnik wiezienia nostpp'- 
je z ca łą  o s trożnośc ią .  Bada 
p raw dz iw ość  a rg u m e n tó w  wię-'
nów  zapo inoca  w .....

cy jnego , z a ła c za  sw ą  opinję i 
p rze sy ła  do M in is te rs tw a  Spra* 
wiedlKvoscI, celem u zy sk an ia  
decyzji.

P o  kilku dniach klienci banku  
W ięziennego p rz y c h o d z ą  Już z 
. .czekami", to  jes t  z zezw ole­
niem M in is te rs tw a  I z a ła tw ia ją  
na m iejscu  m anipu lac je  technicz 
ne, P oczem . w  k a rn v m  szeregr- 
w ra c a ła  do  w a rsz ta tó w  p r a c y  i 
''ozekują t  utęsknieniem wolno­
ści....

T en  os ta tn i ,  o szo łom ,ony  zdo 
byc iem  m a ją tk u ,  w  p ie rw szy m  
rzędz ie  z rea l izow ał sw e n a j ­
śm ielsze  m a rz e n ia :  w s tąp ił  w 
zw iązek  m ałżeńsk i  z ukochaną  
p rzezeń  d z iew czyna .

Z a m ie sz k a w sz y  we w sp a n ia ­
ły m  pa łacu  m łodzi p rzeżyw ali  
na jp iękn ie jsze  dni sw eg o  życia . 
P e w n e g o  dnia, g d y  m ałżonka  
p a n a  D inar i  w róc iła  do dom u 1 
w esz ła  d o  gabinetu  M ikołaja , 
sp o s t rz e g ła  z p rze rażen iem , że 
nie da je  on znaku  życia . W e z ­
w a n y  lek a rz  ustalił, że Dir.nr 
zos ta ł  z a m o rd o w a n y .

O  zabó js tw ie  zaw iadom ione 
policję, k tó ra  w szczę ła  docho­
dzenie. W o b ec  tego. że stora vva 
zab ó js tw a  b y ła  t ru d n a  z a g a d ­
ką d o  rozw iązan ia ,  p o w ie rz o ­
no ją  na jzdo ln ie jszem u w y w ia ­
dow cy , Allisonowi.

Z w łaśc iw ą  sobie en e rg ją  AL 
lison p rz y s tą p i ł  do ś ledztw a i 
już po up ływ ie  ty g o d n ia  ustali! 
2g o ła  sen sa c y jn e  fak ty .

O to  z m a r ły  rzeźnik , poza  Di­
nari  m iał dw óch  k rew n y ch ,  ktń 
ry ch  2upełm e pom inął w te s ta ­
mencie. K rew ni ci, w przećw iad  
czeniu, że o t rz y m a ją  bogate  le­
g a ty ;  porobili o lb rzym ie  długi, 
w ierząc , że sp ła c ą  je po śm ie r­
ci w uja .

T y m c z a se m  s ta ło  się inaczej 
i w spom niani byli nadal p iedny 
mi jak  m y s z y  kościelne.

S tw ie rd z iw szy  p o w y ższe  fah 
ty, d e te k ty w  Allison rozpoczą ł  
poszukiw ania , w ierząc  nlezłom 
nie, że dw aj krew ni są sp raw ca  
ini best.ialsk:ego m ordu. P o  paru 
dniach udało  mu się stw ierdzić , 
że u k ry w a ją  Się Oni W m ałej 
wsi. U ta d o w a n y  od k ry c iem  za 
w iadom ił p rze łożonych , źe je- 
dzle ia) m orderców .

O d tej chwili w szem i ś lad  
no de tek ty w ie  zaginął. ' Nie po­
m ogły  ob ław y, lis ty  gończe, 
m asow e a re s z to w a n ia 1 Allison 
wpadł jak  kam ień  w wodę.

Obecnie  policja a m e ry k a ń sk a  
i;łowi się nad odnalez ieniem  za 
g in lonego d e tek ty w a .

(m lecz.)

Podróżuj samolotem

P.L.L. „Lot”

czte r oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. Zofja Pr.
m a  do  nas  pilny  Interes, k tó ­

ry tuk w y łu s z tz a :  „ J a d ą c  „z e ­
rem " 2 rogu Ul. Złotej 1 Sosno­
we] do pl. Zbawiciela  o g. wpół 
dO dzićślą te i  Wieczorem, zam ie 
fiiłam parę  słów  ż p anem  kon­
duktorem tego  t ra m w a ju .  P a n  
k o n d u k to r  s k a r ż y ł  ml się na me 
d o m a g a n ia  O tóż . P an ie  R e d a k ­
to rze ,  b a rd z o  chc ia łb y m  śle do 
Wiedzieć o jego  zdrow ie , ponie 
waż zaś  nie tiiam innego sposo 
bu z a p y ta ć ,  go  o to, m usze go 
o  tó p rosić  tą  d rogą ,  usiln 'e  więc 
p roszę  o zam ieszczen ie  listu mo 
iego w dzia le  „W c z te ry  oczy" .  
Je s te m  p rz e k o n a n a ,  że nan kon 
duk to r  ren list p rz e c z y ta  i da o 
sobie zn ać  Zosi, „tej, k tó rą  p y ­
tał, czy  p racu je  u br .  P a k u l ­
skich".

Dó czego  dochodzi u ż y te c z ­
ność dz ia łu  „W  c z te ry  o czy "!
Już ża  jego pom ocą nasi C z y ­
telnicy z a p y tu ją  się wzajem nie , 
o Zdrowie. O b aw iam y  się poważ 
nie, że pocz ta ,  telefon 1 te legraf  
obu rzą  się ha  fias, że Im robim y
g ro źn ą  konkureńGję. Ale dla do _ . _ _
godzen ia  n a sz y m  P fZ em iiy m  dzić, że Pani jest służącą, bo to

nie miał p raw a postępow ać z P a  
nią w sposób samowolny. Niech 
Pani zawiadomi też o wszyst- 
Idem gospodarza  domu listow­
nie.

Brunetce" z  Puław.
Nie ma Pani się czego wsty-

Czytelniezkorri i C zy te ln ikom  
je s te śm y  gotow i znieść w s z y s t ­
ko. Nic na świecie nas  odstra*  
szy ć  nie zdoła!

Pi Li Ki z Solca
Administrator nie ma .duszno­

ści. Niech Pani ostro z nim po­
stąpi i nawet poda go do sądu, 
bo niewykluczone, że wziął ła­
pówkę od konkurencji. Sąd tę 
sp raw ę wyświetli należycie. Na 
wet, gdyby  nie wziął nic, i tak

praca bardzo piękna, wzniosła i 
szlachetna. Uważam, że służącą 
to najlepszy m aterjał tta żonę, 
bo przynajmniej nauczy się gospo 
darstw a. A temu chłopcu,- Który 
się Pani podoba proszę raz jesz­
cze powtórzyć, że go Pani ko­
cha i zarazem zapytać, jakie wo 
bec Pa^i ma zamiary. Oczywi­
ście, jeżeli nie ma stałej* posady, 
nie powinien się żenić jeszcze z 
Panią, Moglibyście się narazie 
za. gczyc, a  dopiero potem, gdy

już będzie miał możność stwo­
rzyć Pajji ztiośny byt —  pobrać 
się. Przedtem wszakże dokładnie 
się przekonać, czy się wzajem ­
nie kochacie. To najważniejsza 
podstawa małżeństwa. Bez tego 
ani rusz.„

P. Lida
grubo Się myif, pisząc:
„Poniew aż nie jest  o mnie za­

zdrosny, więc tak  mi się w yda­
je, jakby  w cale mnie nie ko­
chał". T o  może być najwyżej do 
wód, źe Panią  kocha praw dzi­
wie i idealnie. Dziwi mnie, źe 
w nieKiórych ludziach pokutuje 
jeszcze kretyński przecąd, jako­
by zazdrość była dowodem mi­
łości, g a y  w  rzeczywistości jest 
jej zaprzeczeniem. Kobieta, p rag  
nąca męskiej zazdrości przypo­
mina mi pca, tęskniącego do o- 
broży, albo wułu do jarzma.

Siła ogłupiająca wszystkich 
przesądów  jest tak  silna, źe stop 
niowo coś, co jest  biczem, kaj­
danami —  czyni milem 1 pożą- 
danem, nawet czCzonenh

Proszę zmądrzeć p. Lido, ina­
czej zawsze Pani w życiu będzie 
nieszczęśliwa.
P. Efka z Mazowsza 

zrobi najlepiej, jeżeli wyznz 
swej ukochanej miłość listownie.
P. Steńka z Radomia

powinnaby raczej napisać do 
Owego policjanta osobiście.

P. Stefie z Powiśla.
Kursy pisania na maszynie w 

przedstawiciels twach firmy „Re­
m ington" (hótel Bristol) i „Ró- 
ya l“ (Jerozolimska 2b) są z r a -  
lle z solidności i godne polece­
nia.

P, W. W. s. w .
Mogę Panu tylko powiedzieć 

j id n o :  narzucać Się wyznaniami 
miłosnemi Kobiecie, która spóglą 
dając na Pana  z czułem polito- 
vVaniem, zapewnia, że nigdy po 
kochać Pana  nie zdołałaby — 
jest  metylko naiwnym i niecelo­
wym uporem ; to naw et nietakt i 
dowód zupełnego braku Wycho­
wania.



N iem cy
Udają, że kiepsko, 
Udają, że źle,
A znów coś zdradziecko 
Tam knują we mgle.

I marki na tanki 
Wciąż dają i wciąż 
Pobite baranki 
Te syczą jak' wąż.

1 pełni obrazy,
Od wielu już lat 
Trujące swe gazy 
Szykują na świat

Już Hindenburg łowi 
Okazję — psia mać!
I chce kajzerowi 
Pi#---izc.istwo znów dać.

I butny i dumny,
Drapieżny, jak zbój. 
Szturmowe kolumny 
Chce wysłać na bój

Ach, ładny incydent.
O szwabię mój mów,
Czy będzie prezydent,
Czy kajzer też znów?

Jan Dembosz.

Nędza, Kryzys i głód

(zyków l
Kryzys zaciążył nad całym 

światem. Nic ominął też Japonji  
i daje jej się we  znaki w sposób 
szczególnie dotkliwy.

Na wsi japońskiej  grasuje nę­
dza, równa  chyba  chińskiej,  sze­
rzy się demoralizacja,  choroby,

bandytyzm,  sprzedaż publiczna 
dziewcząt  do domów rozpusty.

Główną,  zasadniczą przyczyną 
nędzy na wsi jest  nieurodzaj ry­
żu, pods t awowego  pożywienia 
Japończyków. Chłopi żywią  się 
więc korzonkami, t rawą,  dzikie-

mi jagodami ,  korą wrzewną.  Ko­
misja rządowa,  wys łana do okrę 
gu Aomosi,  stwierdziła,  żc 90 pro 
cent chorych w szpitalach, to po 
prostu ludzie zagłodzeni.

Kradzieże po wsiach rozpow­
szechniły się, j ak  nigdy. Nędza

Dziecko na obstalunek
Sz częśc ie  rodzinne,  jak w ia ­

domo, jest  w wielu w y p a d k a c h  
za leżne  od dzieci.  Istnieje wic­
ie, może  aż nazb y t  wiele rodzin,  
gdz ie  j e d y n ą  t r osk ą  rodz iców 
jest  zapewnienie  by tu  dzieciom. 
Rodzice odbiera ją  sobie dos łow 
nie os ta tni  kęs z ust,  byleby tyl

Samolot, model z roku... 1950-ego!
Na jesieni I). r. w Berlinie zo- 

sianic o twar ta  w y s t a w a  przemy­
słowa,  do której Niemcy przygo­
towują się bardzo starannie.  Bę 
dzie więc można zobaczyć na tej 
wystawie  wiele rzeczy cieka­
wych,  a nawet zdumiewających.

No kategorji zdumiewających 
zaliczyć należy przygotowanie 
na  wys tawę modeli samolotów z 
roku... I95U! Określenie datą:  
1950 roku nowej budowy samo- 
iot jest rzeczą zupełnie dowolną.  
Być może, że pomysły niemiec­
kich inżynierów zostaną urzeczy 
wistnione wcześniej ,  a możliwe 
jest  i to, żę przyszłość lotnictwa 
pójdzie zupełnie inną drogą,  niż 
przewidują ci inżynierowie.

Inżynierowie niemieccy wysta 
wią trzy modele samolotu przy­
szłości. Modele te opracowane  są 
bardzo szczegółowo przez wybit  
r.ych specjalistów'. Plany są tak 
dokładne,  że już można przys tą ­
pię do budowy tego najbardziej  
nowoczesnego  ś rodka  powie trz­
nej komunikacji .  Są one jednak  
tak różne od dotychczasowych 
typów samolotów', że władze bez 
p icczeństwa nie pozwala ją  na do 
konanie lotów próbnych.  Mimo 
to kilku słynnych pi lotów wyra­
ziło chęć ujęcia sterów, jeśli tyl­
ko samoloty przyszłości zostaną 
zbudowane.

Modele nie mają ani śmigła,  a

ni ogona,  ani skrzydeł. Gorącym 
zwolennikiem tego typu samolo­
tów j e s t ły nn y  kapitan Koli, który 
swego czasu był pierwszym lot­
nikiem, który dokonał  przelotu 
nad oceanem Atlantyckim z Eu­
ropy do Ameryki.

Według  opinji konstruktorów 
nowego typu samolotów, samolo 
ty te iiędą mogły rozwinąć znacz 
nie większą szybkość niż o s i ą ­
galne przez typy obecne;  czynią 
też zadość wszelkim w y m a g a ­
niom żeglugi powietrznej:  łat­
wość startu i lądowania oraz pe­
wność lotu w przestworzach.

Mimo tycli technicznych zalet, 
udawadnianych przez ko ns t ruk ­
torów z niezachwianą p e w n o ś ­
cią, możliwości prób prak tycz­
nych są dość dalekie. Kto wic, 
ćo może się zdarzyć, jeśli w tak 
niezwykłym aparacie zasiądzie 
człowiek przy sterze? To też nikt 
dotychczas me kwapi się do bę ' 
do wy samolotu typu 1

Inżynierowie, którzy s tworzy­
li ten typ, wychodzą  z założenia, 
że zasadnicze zagadnienia z dzie 
dżiny żeglugi powietrznej nie zo­
staną rozwiązane,  jeśli będziemy 
szli drogą dotychczasowych ty­
pów samolotów. TrzełJa rewom- 
cji w budownictwie apara tów i 
wtedy dopiero może zjawić się 
prawdziwy,  godny tej nazwy ,,sa 
molot  przyszłości".

Sowiecki garnitur
Z dziennika klienia w Sowieiach

W  Sowietach nietylko trudno 
zdobyć materjał na ubranie. Je­
śli nawet wreszcie obywatel do­
czekał się radosne) chwil,’ i po- 
«iadł parę mętów materjalu, to 
nie znaczy, i e piędzie miał z te­
go garnitur. Rządy biurokratycz­
ne panoszą się i w  pracow niach 
robotruczych. Jak to w  sposób 
humorystyczny maluje fełjetonl- 
sta sowiecki Ol. Twist w dzien­
nik^ „Wieczemiaja Moskwa".

3 czerw ca. Dziś zan ios łem  m a  
te r jał  do P r a c o w n i  M ód na P e  
t rowce .  P r z y j ę l i  życz liw ie .  P o ­
kw i to wan ie  za Nr .  1065 w y d a ł  
mi towra r z y s z  N ow oż y je c .  M ia ­
rę wziął  k r o j c z y  t o w a r z y s z  P u -  
7_iiow. B a r d z o  mili ludzie.  U- 
s z v j e m v  —  mó w ią  —  indy widu 
ąlnie (w So w ie ta c h  szy je  się 
g a r d e r o b ę  h ur te m  — pr z y p .  i ed .) .  
G a rn i tu re k  będz ie  ef - cf. W e ź -  
ró tómy pod u w a g ę  w s z y s t k i e  —  
m ó w ią — szczególn e  cec h y  budo 
wv.  Masz  n n p r z y k ła d  — inó* 
w la — p r a w e  ramię i ndyw id ua l ­
ne P r a w ę  ramię  w e ź m i e m y  pod 
u w agę .  P o do bn ie  lewe b iodro 
j a s k r a w o  w y s a d z o n e  jes t  b a r  
i łzo ind y w id u a ln ie  —  i w i j  spo

kojnie,  g a rn i tu r ek  będzie i n d y ­
widua lny .  P r z y j ś ć  do tnia ry  k a ­
zali 1 lipca, a  g a r n i t u r  w y k o ń ­
czą  15 lipca.

1 lipca. P r z y s z e d ł e m  do pr zy  
m iark i .  N a  m oje  pow itan ie  w y ­
szed ł  tow. N ow oży jec .  W i t a ł  
m nie ja k  s ta re g o  zn a jo m eg o .  Na 
ty c h m ia s t  w y c ią g n ą ł  ks iążkę  za 
m ów ień  i pok aza ł  mi. że m a t e r ­
ia ł  z o s ta ł  s k r o j o n y  przez  tow. 
Kozłowa.  P r z y p o m n i a ł e m  so­
bie. że przecież k r o j c z y m  miał  
b yć  tow. P u z a n o w .  Ale p r z e ­
cież nie chodzi  o nazwisko .  Za 
py ta łe m  więc.  j ak  z p r z y m i a r k ą .  
T o w a r z y s z  N o w o ż y je c  n a t y c h ­
mias t  za t e le fonowa ł  do w y d z i a ­
łu kro ju.  W y d z i a ł  k ro ju  w y r a ­
ził zdumienie .  M a t e r j a ł ?  J a k ­
że m o ż n a  k r a j a ć  jak iś  ma te r j a ł .  
jeśli niema go  wcale  ani u kroi  
czych ,  ani w m a g a z y n ie .  P o ­
prosili ,  by  p r z y j ś ć  n a s t ępne go  
dnia.  W y s z e d ł e m .

4 lipca. Z ło ży łem wizyt ę  d y ­
rek to rowi  m a g a z y n u  P r a c o w n i  
Mód.  t o w a r z y s z o w i  Łap o w n ic -  
kiemu.  W s p a n i a ł y  m ę ż c z y z n a .

ko dz iecko  nic c ie rpia ło  głodu.  
W i e m y  również ,  żc istnieje mi- 
l jony rodz in pozbawio nyc h  dzie 
ci. Dla tych  istnieje możl iwość  
a dop to w an ia  cu dzyc h  dzieci.  
W e  w sz y s t k ic h  p a ń s tw a c h  i st­
nieją odnośne  przepisy regulu­
jące  tę sprawę,  są one p rz e w a ż  
nie podobne.  Jako  waru ne k  sta 
w ia ja  p r z y  adaptac j i  obcych  
dzieci,  pewien wiek (od 40 
50) i bezdz ie tność  ma łż eńs tw a .  
Największe  mias to  na koiitynen 
cie europe jsk im,  stol ica R zeszy  
Niemieckiej  —  Berlin  — posia 
da  ins ty tuc ję  pośredniczenia  w 
ad op ta c j i  dzieci.

W  biurze ad op ta cyj neni  g m i­
ny berl ińskiej  p r z y jm u je  się 
dzieci  nieślubne bezpośrednio  
od matek .  S ą  to. jak wskazu ją  
w y k a z y  tej instytucj i ,  dzieci 
m łody  cli. n ied ośw iadczonyc h  
matek ,  k tóre  pad ły  of ia rą  swej 
p ie rwszej  miłości.  Ma tka ,  o d ­
da j ąca  tam swoje dz iecka  w y ­
rzeka  się w s tosu nku  do niego 
swoich  w szys tk ich  praw.

Rodzice,  Którzy p rag n ą  dziec 
.ul, zg ła s z a ją  się do biura,  gdz ie  
o t r z y m u j ą  do obe jrzen ia roto- 
g r a f je  oraz  in formacje  o pcclio 
dzeniu ws zy s tk ic h  dzie a ,  będą 
cych  pod opieką  zak ładu .  W y ­
brane  dz iecko  dostaję  się na 
sześc iomies ięczny  okr es  i . n r  
,imy. i* ' ty m  czasie  ref lekbmći  
. ć /.' m o  mu zą s c ■,. z- 
n :o za a \ \  v. e. Rówiue* oso­
by  biorące dz iecko  nie o t t w m u  
;a ż a d n y c h  zas i łków od g a n n y  
Je d y n ie  biuro a d o p ta e y jn e  z a ­
s t r z e g a  sobie p r a w o  d a l szego  in 
t e re sow au ia  się losem d z i w k a .  1

Niemieckie przepisy  a d e p ta - j  
cy jne  pozwala ją  również  n ie /a - j  
m ę ż n y m ,  s a m o t n y m  ko b ie to m '  
ua adop towanie .  Dziecko u zy- j  
sku ie  w ó w c z a s  p e h r e  pr aw  i 
j es t  u w a ż a n e  jak o  dziecko  w J o '

w y. Na pods tawie  da n y c h  biura 
a d o p t a c y j n e g o  wynika ,  że n a j ­
większe  z a po t r zebow an ie  na 
dzieci  j es t  w okresie  p o p rz e ­
d z a j ą c y m  św ię ta  Bo żego  N a r o ­
dzenia.

W ię k s z o ś ć  osób  pragnie  
dz iewczynki ,  p r z y c z e m  s z c z e ­
gólnie p o ż ąda ne  są jasne  blon­
d yn ki  o niebieskich oczach .  U* 
mieszczenie  za ś  ch ło p c z y k ó w  
n a p o t y k a  fta duże t rudnośc i .  Naj 
bardz ie j  poszuki wane  su dzieci 
czte ro le tnie.  Biuro a d o p ta e y jn e  
twierdzi ,  na pods tawie  sw oj ego  
d ługoletniego do św iadczenia ,  że 
dla adoptacj i  n a d a j ą  sie n a j ­
bardziej  dzieci od roku do lat 
t rzech ,  na to mi as t  s t a r s z e  t r u d ­
niej p r z v z v ’yeza jt i i a  sie do no­
wego o toczenia .  W k o ń c n  b a r ­
dzo c h a r a k t e r y s t y c z n e  tw ie r ­
dzenie:  większość  dzieci a d e p ­
ta ho s tan  ś redni ,  a wlec:  rze"
nvcś lniev.  u r zędni cy  i drobni 
kupcy .  Na to m ia s t  s fe ry  z a m o ż ­
ne p rawie  nie uczes tn iczą  w 
adap towaniu .

pcha ludzi do kradzieży, byle zna 
leźć coś z żywności .  Pieniędzy 
—  ani śladu. Cały handel  odby­
wa się w sposób wymienny.

W  okręgu Miigata,  słynnym 
ze swych plantacyj ryżu i pięk­
nych dziewcząt ,  skutki kryzysu 
dały się odczuć dotkliwie. Chło­
pi wyprzedal i  wszystko,  co mie­
li, aby  zdobyć trochę, żywności.  
Teraz —  nic mając już nic na 
sprzedaż —- handlują dziewczę­
tami. Cena za dziewczynkę jede­
nastoletnią wynosi  100 jenów, 
za czternastoletnią —  400 jenów. 
Setki rodzin wyprzeda ło  w ten 
sposob swe córki handlarzom ży 
wym towarem.  W  okręgach  pół 
nocnych,  Akita i Jamagata ,  niema 
po wsiach często ani jednej mło­
dej dziewczyny w wieku od U 
do 25 lat.

Zanim chłopi uciekli się do o- 
statecznego ś rodka  —• sprzedaży 
dziewcząt ,  uprawial i  na wielką 
skalę po wsiach podpalenia:  Pod 
pałano domy, stodoły,  aby otrzy 
mać premię asekuracyjną.  Ale 
zbyt wielka ilość pożarów i zgłe 
szeii zwróciła uwagę  towarzys tw 
asekuracyjnych,  które zaprzesta­
ły wypłacać premje.

Głód i nędza pchają ludzi do 
popełniania przestępstw,  chcą o- 
ni dos tać się do więzienia, gdzie 
mają przynajmniej zapewnioną  
straw/ę codzienną.  Ale : wobec 
przepełnienia więzień sady  zmie 
niły rodzaj bur za drobne prze­
s tęps twa  i ta d roga  została też 
odcięta.

5 tysięcy strojów króla angielskiego
Jedną z najważniejszych goel 

ności na dwoi ze króla angielskiej  
go piastuje p. Richard l lowlct,  o . 
którym niewiele wiedzą szerokie!  
!:e!n poddanych jego królewskiej J 
mości. Do ooo\vlązi;ó'.\ lego pa- !  
na należy piecza nad ga rderobą  
dos tojnego władcy,  co nie jest  
rzeczą ani łatwą,  ani prostą,  je­
śli się zważy,  że chodzi o 500 
najrozmait szych strojów. G arde ­
robiany króla jest odpowiedzial ­
ny nie tylko za całość strojów, a- 
le jego zadaniem jest czuwać 
nad tom. by król był zawsze ubra 
ny zgodnie z suroweini wymaga  
niami etykiety.

Co włoży król ju tro?  (kipo 
wiedź na  to pytanie pada  dopie­
ro rano i garderobiany musi na­
tychmiast  odnaleźć żądany  1̂ rój 
cąikowicie gotowy łącznie oi- 
l ieram:, które przystoi v. iożyć te­
go dnia i do tego stroju.

Garderoba  króla mieści: się w 
północnem skrzydle zamku Bu­
ckingham. Stoją tu specjalne sza 
fy, skrzynie, puzdra i kasety (na 
insygnia królewskie) .

Osobis ta garderoba  królewska  
jest  dość skromna.  Król nie jest 
e legantem,  jakim był jego ojciec 
Edward  VII. wyrocznia mody o- 
wycli czasów.

o w y s i ą d z i e  d y p lom a ty ,  wygi  u 
da na Lloyd  George 'a .  — - Dzię 
ki moje j  osobistej  inte rwencj i— 
powiedz ia ł  tow. L u p o w i . i ck i ' 
m a te r ja ł  sie znalazł .  \V;ęccj na 
wet — dodał  t o w a r z y s z  — nie­
ty lko  się znalaz ł ,  ale zosta!  o d _j 
d a n y  do pr zyk ro j en i a .  Ba,  j esz!  
cze więce j:  n ie ty lko  o d d a n y  d«;  
skro jen ia ,  ale g o t o w y  już do 
p rz y m ia rk i .  Idźcie,  t o w a rz y s z u  
do w ydz ia łu  p r z y m i a r e k

5 lipca. B y ł e m  w w yd zia le  
p r z y m ia re k .  Z a r z ą d z a j ą c y  m a ­
g a z y n e m  był  nieco zdz iwiony .  
S k ro ić  m a t e r j a ł ?  J a k t o ?  Nie o- 
t r z y m a ł  tak iego  za rz ą d ze n ia .  
M usia łem pójść  z nów  do t o w a ­
r z y s z a  Łapownick iego .  Kiedy  to 
w a r z y s z  Łaoownick i  dowiedz ia ł  
sie. że nie zostało w y k o n a n e  je 
go za rzadzgiuc ,  zrobi ł  się zupeł  
nic po do bn y  do S t a n l c y ‘a Bald- 
wina.  N a t y c h m i a s t  — wola? — 
u s z a n o w a ć  autoryi tet  d y r e k t o ­
ra ! N a t y c h m i a s t  —  k r z y c z a ł — 
skroić  m a t e r j a ł  i p r z y g o t o w a ć  
do p rz y m ia rk i  na gódz.  Soną  
wieczór .

5 lipca S godz. wieczór. Rze  
czywiścic ,  w s z y s t k o  było go to  
w e  do p rz y m ia rk i .  K ro jczy  tow .  
P u z a n o w  (a j e d n a k  się z n a ­
laz ł! )  z a k o m u n ik o w a ł  mi. że

wzią ł  pod u w a g ę  i n d y w id u a l ­
ność ramienia  i l ewego b iodra.  
Dziwne  w tern tylko,  żc g a r n i ­
tur  u s z y ty  ja k b y  na innego. 
Spodnie  też jak ieś  dziwne,  ni­
jak nie clica się t r z y m a ć  i c ią ­
gle op ada ją .  Ale to ty lko  d la te ­
go. żc. j ak  się okaza ło ,  b y ł y  za 
szerokie o 12 c e n ty m e t r ó w ,  niż 
na leża ło .  Pr óbo wal i  śc ią gać  za '  
p c m o c a  b o c z n y c h  k l am erek .  
T rz e c h  w sp ó łp raco w n ik ó w  pró 
bowało, ale nic z tego. Z re sz tą  
—  powiedziel i  —  prz y j dźc ie  
16-go, p o p r a w im y .

7 6  lipca . P r z y c h o d z ę .  O k a z u  
ie się. że spraw’a stoi źle. O k a ­
zuje sic, że lewa s t ron a  kur tki  
z e s t a l a  u s z y t a  na m a ł y  wzrost.- 
a p r a w a  na  wysoki .  A ja jes tem 
ś r ed n ieg o  wzro s t u .  P r z y m i a r k a  
o d b y w a  się w obecności  d y r e k ­
tora  m a g a z y n u ,  j ego za s tę pcy ,  
z a r z ą d z a j ą c e g o  p ra cow nia ,  kró j  
czego  tow.  P u z a n o w a  i j e szc ze  
pięciu n ie znany ch  mi obywate l i .  
O d b y w a  sic kon fe renc ja .  W y ­
s tępują  m ó w c y .  Czuję ,  że wnet  
wyłonią  komis je  specjalna .

Nu t ry bunie  n o w y  m ó w c a :  
k r o jc z y  tow.  Most .  R z u c a  g r o ­
m y  na k u r tk ę ,  s k ro j on ą  z m o ­
jego  m a te r ia łu  przez  tow. P u ­
z a n o w a .  —  Bo to je s t  k u r t k a ?

— k r z y c z y  tow.  M o s t ,  wy cią ga  
jąc rękę  nad t ry buną .  — T o  nie
jest  ku r tka  — mówi  tow. Most  
i schodzi  z t r yb un y .  Na m ó w n i­
ce wchodzi  na s tę pn y .  Mówi .  że 
k ur tk a  u s z y t a  jest  k o m nr om is o  
\vo. Nawołuje ,  potępia,  schodzi  
z mównicy!  I na wzniesienie 
wchodzi  t rzeci  mó wc a .

25 lipca. Kur tka  nie go towa.  
Spodn ie  nie go towe.  Konfe re n ­
c ja  nie zo s ta ła  uwieńczona  po­
w od ze ni em  W  k ul ua rach  m ó ­
wią,  że nie obe jdzie  sie bez 
w s z e c h z w ia zk n w e j  konfej encji  
k ro j c z y c h  S ow i e l Ów*. P r a w d o ­
podobnie  k o n fe re nc ja  będz ie  
zw o łana ,  by ć  m oże  uda jej się 
p rzerob ie  m o ją  k u r t kę ,  k tó r a  z 
lewej s t r o n y  pasu j e  ’ •/:. ma ły  
wzros t ,  a z pra\vcj  na ' dużo 
By ć  może.. .  v-

X

Tu u r y w a  sie dziennik o b y ­
w a te l a  K.. k t ó r y  usi łował obsU. 
Iować  sobie z w ła s n e g o  muter ,  
ialu g a r n i t u r  w P r a c o w n i  Mód. 
P r a w d o p o d o b n i e  ob yw ate l  K 
z d e c y d o w a ł  sie p o cze k ać  do cza 
su zwołan ia  wszee l izw iazkowe j  
konferenc ji  k r o j c z y c h  w- s p r a ­
wie kurtki. A jeśli konferencja 
się nie odbędzie?.
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K R O N I K A  K R A K O W A
S o b o ta  : św . K azim .

Przepowiednie astrologiczne.
D zień b a rd zo  dob ry , w ykorzystać  

w ięc d o d a tn ie  m ożliw ości w zam iarach  
o so b isty ch . M ożliw e w iększe zyski fi­
nansow a, zw łaszcza , dzięk i .n te rw encji 
o só b  s ta rsz y ch , kupow ać losy  lo te ry jne  
i p ap ie ry  w arto śc io w e . Z realizow ać p la ­
ny, wynalazici, w ogóle d o b re  re zu lta ty  
z p racy  um ysłow ej i zaw odow ej. S p ra ­
wy se rco w e  zak o ń czą  aię pom yślnie .

T e a tr  M iejski: K ró low a P rz e d m ieśc ia

A d r ia :  „N a  dw o rze  k ró la  A rtu i »“ 
A pollo  : „N iech  żyje w olność"
P ro m ień  : „ D z iew ezą tk o  z P r a te ju "  
S z tu k a  : „N a  ś lisk ie j d ro d z e  !
S łońce : „ S k a za n ie c  ze S tam b u łu "  
O w itt „Syn  B ogów "
U ciecha  : F lip  i F lap  
W anda : „ P a tro l"

Radjo
G 12.20 Płyty g ram ., 12.45 Muzylca, 

15.00 K o m unikat g o sp o d a rczy , 15.10 
M uzyka, 15.40 S łuchow isko  dlii J: ieci 
i m łodzieży, 16.40 O d czy t, 17.00 K on­
c e r t ,  18.00 O d c zy t, 18.45 M nzyka t a ­
n eczn a , 19.15 R o zm aito ści, 20.00 K on­
c e r t, 21.55 W iad o m o ści b ieżące , 22.40 
W iadom ości sp o rto w e .

Dyżur nocny aptek t
R ynek A — B 45, Ł o b zo w sk a  6. U rze- 

j ó r z e c k a  9, Długi 4, K ra k o w sk a  19,
tac  Z gody  18.

I Oszuści dołarówkowi grasują w Krakowie

ZAWIADOMIENIE.
Z aw iad am iam  P. T , K lien te lę , iż 

p rzen io słem  sw oją  p raco w n ię  tap i- 
c e rsk ą  z ni. iw . Anny 2 na

R Y N E K  G Ł .  9
(p a saż  B ielaka;

Iok li Wytwórców m eblowych.
Z pow ażaniem

J. PIECHOWICZ

Kradzież.
Policja aresztowała: Brożka

W ojciecha lat 23 i O piołę Jana 
lat 20 bez zajęcia i miejsca zam. 
za kradzież płaszcza z wozu na 
ul. Mostowej na szkodę niezna­
nego właściciela,

lewizja w Domu M eM czp .
Wczoraj w południe wywia­

dowcy policji państwowej prze­
prowadzili rewizję w Domu Ro­
botniczym przy ul. Dunajew­
skiego. Policja poszukiwała wy­
danej przez Centralny Wydział 
Wiejski PPS odezw y do ludu 
wiejskiego. Po rewizji zabrano 
o >nad 50 egzemplarzy odezw y. 
W e czwartek przeprowadzono 
rewizję u niej. Holzera w W ie­
liczce, gdzie zabrano pewną 
ilość egzemplarzy tej samej odez­
wy, oraz ulotki o zapowiedzia- 
nem na 4 września zgromadze­
niu chłopskiem w W ieliczce.

Iresztiwauia wśród stu k i ów
Na skutek ujawnienia dzia al- 

ności wywrotowej w śiód mło­
dzieży akademickiej przeprowa­
dzono w Łomży na zlecenie 
władz prokuratorskich szereg  
rewizji i aresztowań. Zatrzymano 
kilku studentów, między innymi, 
agitatora lew icow ego Rutkow­
skiego.

Hitler umieszczony w domu 
warjatów ?

„12-Uhr Blatt" notuje pogłoskę 
pochodzącą rzekomo z kół na­
rodowo — socjalistycznych, w e­
dług której stan zdrowia Hitlera 
pozostawia wiele do życzfenia. 
Kierownictwo partji spoczywa 
obecnie zupełnie w rękach Grze­
gorza Strassera.

Hitler ulokowany ma być w 
senatorjum dla nerwowo cho­
rych.

Dnia 25 Lm. nieznany osobnik 
przedstawiwszy się w mieszkaniu 
Ignacego W ozgi zam. Dietlowska  
64 jako kontrolor pożyczek

premjowych zażadał okazania | szedł W ozga zauważył brak jw- 
papierów wartościowych ce lem ; dnej premjówL Za oszustem  
kontroli. Po przeprowadzonej i wdrożono poszukiwania, 
kontroli, gdy pan kontrolor wy-1

Sensacyjne aresztewanie w willi Zaremby
W willi inż. Zaremby w Brzu-1 

chowicach, gdzie zamordowano 
ś. p. Lusię Zarembiankę aresz­
towano oszusta lokatora tejże 
willi, Antoniego Metzgera.

M etzger oraz towarzysz jego, 
Jan W itkowski dopuścili się sy­
stematycznego nieprawnego zbie­

rania datków, posługując się 
sfałszowanem i pieczątkami. Gdy 
oszustwo wykryto, obu aferzy­
stów po sporządzeniu protokułu 
zwolniono.

Jak się okazało Metzger jed­
nak w dalszym ciągu zbierał 
datki.

O becnie arestowano go w willi 
brzuchowickiej. Tłumaczy się, iż 
nie mógł legalnie zarobić, więc 
zmuszony był do oszustw.

Jednemu z wywiadowców, 
który go zatrzymał w ręczył 6 
zł. z prośbą, by oddał pieniądze 
żonie, która jest Lez grosza.

Tajemnicze postradanie zmysłów
Miejscowość Czelaaź poruszo­

na jest do głębi tragedją rodziny 
Beserglików. Jest to niezamoż­
na rodzina straganiarza, składa­
jąca się z 6 osób i mieszkająca 
przy ul. Niwa. Najstarsza córka 
Ziśla ma lat 16, młodsza Alta 
13. Pierwsza już od trzech lat 
uczy się krawiectwa, młodsza 
jest uczenicą 6 kl. szkoły pow­
szechnej. O bydw ie cieszyły się

dotychczas dobrem zdrowiem, 
aż nagle przed kilku dniami ro­
dzice zauważyli u obydwóch có­
rek dużą zmianę w zachowaniu 
się.

Starsza Ziśla po całych dniach 
przebywała w łóżku zamyślona 
nie chcąc przyjmować żadnego  
pokarmu, młodsza natomiast 
okazuje dziwną energją. Szuka 
ona towarzystwa starszych, a

przytem porusza tematy, które 
wzbudzają pov/szechne zdumie­
nie. W obec tego wezwano rady 
lekarza i dziewczynki oddano 
pod obserwację.

Po dwech dniach wyszła na 
jaw straszna prawda, okazałe się 
bowiem, że obydwie siostry 
zwarjowały.

W ypadek ten specjalnie zain­
teresował świat lekarski.

Zwyrodniałe u szantażował mężatki
W dniu wczorajszym odbywała 

się rozprawa we Lwowie, 23- 
letniego szofera St. Marjana 
Śliwińskiego, oskarżonego o 
oszustwo i wymuszenie.

Podczas procesu Śliwińskiego 
wyszło na jaw, że Śliwiński bę­
dąc w więa i niu śledczym do­
puścił się na współwięźniu wy­
bryku przeciw naturze.

Na wczorajszej rozprawie oskar 
żono Śliwińskiego o szantaż. Mia­
nowicie Śliwiński znalazł legity­
mację na nazwisko Kazimierza 
Łozińskiego, wywiadowcy policji 
z brygady sanitarno-obyczajowej 
we Lwowie. Śliwiński zdjął fo- 
tografję Łozińskiego i w to miej­
sce nakleił swoją. W ten sposóh  
przywłaszczył sobie charakter

wywiadowcy i zaczął szantażo­
wać mężatki, które podejrzewał 
o wiarołomstwo. 20 marca b. r. 
Śliwiński zjawił się w mieszkaniu 
p. Z., gdzie przedstawił się jako 
wywiadowca oświadczając, że do 
W ydziału śledczego wpłynęło  
doniesienie radcy Mgtu Orłowi­
cza, iż żona jego spotyka się z 
kochankiem w mieszkaniu pani Z.

Mimo, iż owa pani wypierała 
się wszelkiej winy, Śliwiński 
przeprowadził rewizję w jej mie­
szkaniu, poczem oświadczył jej, 
że ją aresztuje. Pani Z. i jej 
siostra zaczęły błagać Śliwińskie­
go, aby im dał spokój, na co  
się zgodził pod warunkiem, że 
dostanie 50 zł.

O bie kobiety dały mu 30 z ł . ,

a po odbiór reszty miał się 
wkrótce zgłosić. Gdy fałszywy 
wywiadowca znikł i obie kobiety  
oprzytomniały — udały s ię  do 
radcy Magistratu Orłowicza, aby 
z nim pomówić w sprawie rze­
komego doniesieni i.

Ku swojemu wielkiemu zdu­
mieniu dowiedziały się jednak 
że przy ul. Piekarskiej nie miesz­
ka żaden Orłowicz, lecz tylko 
znajduje się „H otel Krakowski".

W reszcie w wynil h poszuki­
wań aresztowano Śliwińskiego.

Na wczorajszej rozprawie, Śli­
wiński przyznał się do swoich  
sprawek.

Sąd skazał Śliwińskiego na 
półtora roku więzienia.

Tajemniczy „wizytator" w kuratorjum szkolnem
D o lokalu inspektora szkolne­

go w Oszmianie dostał się nie­
znany sprawca, który z jakichś 
jemu tyiko znanych pow odów , 
przewertował w szystkie akt?, 
ułożone w zamkniętych szatach.

N ie był to jak widać zaw o­
dowy włamywacz bowiem miast 
wytrychem podważył zamki w 
schowku nożyczkami.

Tajemniczy gość miał widać 
ciężką robotę, bowiem podczas

pobytu w inspektoiacie posilał 
się... konfiturami pozostawione­
mu przez jedną z urzędniczek.

„W izytatora" interesującego 
się aktami poszukuje policja.

Właściciel taksówki wspólnikiem włamywaczy
W domu nr. 1 przy ul. Kępnej 

w Warszawie na Pradze, znaj­
duje się hurtowny skład futer 
p. f. „Bierzyński".

Onegdaj ha skład ten doko­
nano zamachu przy pomocy 
podkopu.

Gdy rabusie wychodzili z łu­

pem wartości 200.000 złotych  
spłoszono ich — zbiegli zabie­
rając jedynie worek skórek wart. 
80 zł.

Włamywaczów spłoszyli pie­
karze z piekarni od ul. Jagiel­
lońskiej. Zauważono też taksów­
kę, którą złodzieje zbiegli.

Zauważony numer taksówki —  
25054 — doprowadził do ujęcia 
jej właściciela, Bronisława Ge- 
lecińskiegu i dwu jego wspólni­
ków, znanych kasir.rzy Jankla 
Czereśnię i Szloma Kocha.

Skradzione skórki odebrano.

Skazanie inżyniera za oszustwo
Izba karna sądu okręgowego  

w Poznaniu rozpatrywała sprawę 
Pawła Krótkiego i inż. Marjana 
Duszyńskiego. Oskarżeni sprze­
dali dr. Hameltonowi samochód  
4 cylindrowy „Tatra" twierdząc, 
że był w użyciu tylko 3 miesią­
ce i przejechał ogółem  9 tys.

kilometrów Dr. Hamelton kupił 
samochód, polegając na słowach  
oskarżonych.

Potem jednak w yszło na jaw, 
że samochód był juz używany 
przez cały rok i przejechał już 
40 tys. kilometrów, ponadto w

katastrofie doznał poważnego 
rozbicia, poczem go oddano do 
naprawy, którą jednak wykonano 
tak kiepsko, iż samochód okazał 
się nie do użycia.

Sąd wymierzył orkarżonym po 
3 miesiące więzienia.

Nabożeństwo żałobne za spokój 
dnszy ś. p. Michaliny Mościckiej.

Za -pokój duszy ś. p. Micha­
liny Mościckiej, małżonki Prezy­
denta Rzeczypospolitej, nieodża­
łowanej protektorki, w zględnie  
honorowej przewodniczącej wy­
mienionych niżej organizacyj, 
odprawione zostanie we wtorek, 
dnia 30 sierpnia 1932 r. o godz. 
10 rano w kościele Akad. św. 
Anny w Krakowie, naoożeństwo  
żałobne, na które P. T. władze 
cywilne i wojskowe, organizacje 
społeczne i kulturalne, tudzież 
obywatelstwo miasta Krakowa 
zaprasza Prezydjum Stoł. Król. 
miasta Krakowa oraz organizacje: 
Związek pracy obywatelskiej ko­
biet, Przysposobienie kobiet do 
obrony kraju, Związek Legjoni- 
stów, Związek Strzelecki, P o­
wiatowy Związek Harcerstwa 
Polskiego, Związek rezerwistów  
i byłych wojskowych.

O sobne zawiadomienia rozsy­
łane nie będą.
4-letnia dziewczynka pod 

kołam i samochodu.
Marek Tadeusz, inżynier zam. 

W olska 11, przejeżdżając samo­
chodem osobiście prowadzonym  
ul. Kazimierza W ielkiego w dniu 
25 bm. najechał na 4-letnią Ur­
szulę Skoczowską zam. Zakątek 
4, która nagle przebiegając 
jezdnię wybiegła z poza wozu 
tramwajowego tak, że nie mogła 
być spostrzeżoną przez prowa­
dzącego auto. Skoczewska doz­
nała lekkiego zdarcia naskórka 
wobec czego inżynier Marek 
przewiózł ją swojem autem na 
stację pogotowia skąd po opa­
trzeniu odwiózł ją do domu ro­
dzicielskiego.
Krwawa bójka na pogrzebie.

Wczoraj odbył się pogrzeb  
Rudnickiego w Kołomyj: który 
zginął śmiercą iragiczną, do w y­
chodzących z cmentarza krew­
nych i znajomych denata przy­
stąpiła banda nieznanych awan­
turników i obrzuciła i.'h kamie­
niami. W jednej chwili opusto­
szała ulica, z czego skorzystali 
awanturnicy biorąc „w obroty" 
krewnego Rudnickiego. Na krzyk 
tegoż nadbiegło kilku osób z 
pobliskich domów. Wywiązała 
się formalna bitwa, w wyniku 
której jeden z napadniętych ru­
nął na bruk zalany krwią. Za 
awanturnikami policja czyni po­
szukiwania.

Ołrotie lantordiiwiije kolejani.
O negdaj rano ns własnej tło­

ce w Łojowej ad Delatyn za­
strzelony został gospodarz tam­
tejszy O łeksa Pliszczuk, robot­
nik kolejowy, przeżywszy lat 
26. Denat poszedł krytycznego 
dnia do służby w towarzystwie 
swej siostry i w od ległości oko­
ło 500 m. od stacji kolejowej 
w Łojowej został napadnięty 
przez dwóch osobników, z któ­
rych jeden wystrzelił doń ze 
strzelby w od ległości niespełna 
20 kroków tak, że ok oło  20 ziarn 
śrutu trafiło go w okolicę serca 
i brzucha. W 3 godz. po wypad­
ku denat zakończył życie. Przed 
śmiercią śp. Pliszczuk odzyskał 
na parę sekund przytomność i 
zapodał, że został zastrzelony 
przez 2 sprawców nieznanego 
nazwiska ze wsi Strymba pow* 
Nadwórna. D ochodzenie prowa- 
dzi posterunek P. P. w D e la ty  
nie i jest już na tropie sprawców*
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